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Przedew szystKiom była tęsknota...
Żyła ona w k&tjdym z nas. przemożna a władna, 

płakała w  naszych piosnil ach. smęeiła dni wesela, 
wzmagała chwile sin id ku ..

TęsknoiaS-pani o płowych warkoczach a (Wzach 
łez pełniM li. ,'ęskiiioua — klora stała u n&sżej ko­
łyski. zysizyła nam przeto życie, pijąc krew
serdeczną poczynań nm n h i i:elńv, by zamykać 
oczy nasze zimnym pocałunkiem goryoz\...

A portem było zwątp enie.
Zwątpienie i niewiara — dwa plaży? oślizgłe. 

Zrodzone z bezsiły, wyległe  w cie.nau tęskaoiy. 
Zwątpienie i niewiara, które adbicrały kart s 
com. moc duszom, które rwa­
ły skrzydła myślom...

A wikońeti była obawa,.
Obawa podląca dusze,, oba-_ 

w a wtłacza ją-ea nas w naj- 
jirzyziemuiejszy proch ziemi, 
obawa, klóra chyliła nam 
czoła, kazała się uśmiechać 
pobladłemi nsty — wyrzekać, 
tęsknoty, kryć z miirzeniem...

.1 irazy niłiśnry z najita.jri.i-ej- 
szych pragnień — w k ió i - c l i  
ziszczenie zabrakło* nam w ia­
ry -  pozłocistą szkatułę ma­
rzeń — a ukryliśmy ją tak 

.głęboko — iż w 'dać było j e ­
dynce zwątpienie i n ‘ewiarę, 
w której cieniu tuiłn się nie- 
Śmriailio’ łęskn-ohu 
y-Sjindek krwnwyc.łi niepo- 
\\ oclzeii kładł się brzemieniem ' 
ponad -siły na wątło barki większości z nas, gnąc 
ku ziemi dusze.

I groziko nami. że sławemy się arewłSjl.nliJknmi... 
^albowiem zaczęliśmy już oglądać świat i siebie- 
przez pryzmat zaiłeżnośc, muszej. ałBów?iiem /aoz-ę- 
liśmy ujmować samych siebie, jako niewolni­
ków...

W  tajnikacli serc na jezystszych. w tajnikach ' 
dusz najtwardszych 11 iły  się og.nie w ia ry  — bra­
kło piersi, htóraby stała się pancerzem pragnień, 
brakło myśli kłóraby stała się źródłem czynu, 
brakło, wioli. na <q^sce której biidowaóby miożaia 
Jutra chram.

I w ów czas ‘z jaw ił się On.
Wódz.
ł skupił koło siebie łych wszksslkich, których

dusze nie zatraciły piętna wmlnoBci, których serca 
■domagały is.ię walki, których myśli probowajjgB 
szjMiowai w  przestworzu...

V mroku zwątpienia i n iew iary stał się słoń­
cem nadziei, ’w  dniach ciszy, pobudką czynu, 
w godzinacli bezsiiy, ożywczem źródłem mocy. 
wśród błąkań manowców yeli — .żywym, nieza- 
w«dn\ m dwigowskazem

On.'
Wódz.
Źycii<? Jcgo-siałifliątę jioematem— a klażde słowy* b\- 

k> w Nim i> lanlc-ziiN m osy nom. a kaiżćła z w rolka 
wieściła przyszłą Polsko. Poemat Jogo życia urósł 

do leffisndy — a legenda Jego 
C*-:życia i czynów jest osnową 

pań dwa.
W tai n iktich JegTi der> zy j 

złożono losy O jczyzn > W gar­
dzie Jego szpady spoczęła 
przyszłość narodn

V, \gnał z serc niewiarę i 
zw;ątpienię, zdepta i pługa wTą 
cibawę, te-sk rfótę przekuł w 
czyn a ozynein zbudowmł 
Polskę.

Bykiwsz ud z 1 o. gdzie chwua- 
ły  sio mury ducha. ze słów7 
Jego i spojrzeń czerpały moc 
serca. Błyski Jego mieczu 
zwimdowniiy i utrznie...

On.
Wodz.

...Na szkikacli 
dzwoniłu kopyta 

bierze po-c/.aiek z |

przeznaczeń 
J ego /i imuaika 
ego 'gei.juszu 
w^ysiłlyiem

Ttear.żnio iszoś.d
i woli - przeszłość okupił Swym 
przyszłość ksziałluje Swoja myślą.

/ihinłow ał państwo. Wysiłkiem własnym i w ie ­
dzionych przez Siebie, przez Siebie wyczarowa­
nych z niebytu żołnierzy. wydćwignał naród. 
I ujął wr krzepkie dłonie ster polskiej nawry. by 
wieść ;ą ku mocy. Podnie-sioneuz pyłu sztandary 
rzdobif laurem zw7ycłęsiwa, zdeptanwm wjrogSSn 
cły/kilował Swoje jpraWap Państwo jesi Tego'•dzjfg- 
k-m tak jak  On jest ziszczonym snem Polski.

1 tata urna. nbn zdołiaim w pełni -objąć i- oee- 
rić, czem bvł dla sarp i dusz naszych ezom był 
da Ojczyzny.

On.
Wódz. Władysław Ludwik EyerŁ
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E. RŁDZ ŚMIGŁY, generał dywizji, inspektor armji.

Rol« i zasługi wojsKa w Polsce Odrodzonej
Ozy®* to nie za dumny. 'tyjuł, 

czy nie jest miłnją widlkGśći' 
pretendować clo specjalnych -z-yt 
sług i ząafezeiutjJjW państyvje w 
c zasęltjeh. gdy dasz i o do szczytu 
jjfppularnośoi hasło: naród— wcpjj 
sko, gdy naród cały jest i \vi- 
njen iby ć wojskiem na^wyipadelj: 
A^ojny-? JEzy nie należy raczej? 
mówić o zasługach narodu od- 
rotlaińiegO1' zlamijast wojaka.?

S-ądzę, że mjużem\r i mamy 
prawo wyodrębnić wolsko i je y  
go rolę. robiąc rachunek 10-let- 
11 iogg? dorobku Odrodzonej Pol- 
Sjcii.

Zdolności; i pk-a-ciai.twÓTcżia nor-- 
/od u przejaw ia !s,ię w  lęalj rozma- 
iwzycTt formach i na rozmaiły eh 
płaszczyznach, będących wkści-; 
słym zfwjtazika z psydhiką naro­
du, jakofe-ż' z poziomem i fihara- 
kterem ó-yw LliMcji danej epoki.; 
W ojsko jjjs® jedną z form t e j 5 
pracy twórczej. Jak ważnąyono 
farmą jest, jak  ważnym ono jest 
czynnikiem życia narodowego, 
w i e m y '  ai£ nadto dobrze z naszej 
puzi&szłości. Wiemy, że ta farma 
twórczoŚG-i narodowej wT prze­
szłości nasze; nie do;c.ti^dziia do 
należytego rozwoju była nikłą: 
i w iemy, że na progu katastro­
fy  dz ie jow ej TOzbiuróda głębszej 
umysły ówczesnej Polski, kfeim 
umiały ujmiowiić naród, jako 
calcść przeznaczoną do wty.pcł-f 
rEuua misji g rw il izacy jue j i 
pampAtfa; jako ramy fe j  prace 
c y w i l  izaeyj riej —  te umysły7, 
zaczynając reformy państwowe, 
budując siły narodu, na jednem 
z'pierwszych miejsc oo do wślż- 
noscl 11 ni i ęsc i ł y  odbudoAcę na.ro 
dowjpj siły zbrojnej. W ięc w o j ­
sko w  żvciu rm mdo wctui -ozy7 pań 
siavowem m;:iysAv e •odrębne wda- 
śoiwe miejsce i rola' jego wy- 

EM erą określone, związane z i sto 
tą wojska w p ływ y  na losy na­
rodu.

Więc miażina i należy o .roli 
iwo jska-jpisać!

Zagadnienie' to wykazu je  w/y 
brtmS rysj^c haraktery styczne w 
związku z wojskiem Polski Od­
rodzonej.

Przypatrzmy7 -się!' rozycojow1' 
Polski Odrodzonej w  je j  stawa­
niu się od okresu niewpli z lat 
przedwojennych 'poprzez w ie l­

ką wojn-esj! w-ojuę- polską,Wdo 
cliwili dzisiejszej.

Garść młodzieży, wyrwana i- 
deofogją Józefa PRsiKlslaego z 
droga intartej irójzabarowej ka- 
rjeuy życiowej, ssdecyd-owul§śjś:ię 
szukać wolniej Polski 'w' wojnie.

Zaczęła nozyć^ią rzemiosła 
wojonneglp', zaczęła iwmiser saw>- 
istegP typu wojskową organiza­
cję, dktóra nie była wykładni­
kiem ani organem żadnej insfw- 
•fucji politycznej,, a 'tcjńi więcej 
państwowej. Dla 'ułatwienia ży­
cia, dla znalezienia sobie miej- 
Sp.a na realnejdrzjenn. wśród re­
alnego życia, wypełnionego zie 
biegami u-gpuupowań ludzi. ma- 
jąeycłi ''zdwydowane .eele, mu­
siała ta -organizacja szukać jaft 
kiegoś wykładnika wśród 'Spo­
łeczeństwa, jakiejś iiistydmcj' 
któimbyf;mogła być _ dla organi- 
zńcj' Ayojskoiyy ĵ punktem za­
czepienia ac życiu ■ dówcżftsnem 
Polski- nie myślątafej o -polskier 
A\7o.jr,ie. Nie łatnro to szło. rezul 
taty był a7 nikłe. Tak wiec i o 
przedw-ojenne wpj.sko polski 
nie było aywuiliesn jakiejś pań- 
.dwoAyej Acoli jpp.lskiej. ani też 
nie było wynikicm polskiej na- 
rod-owej woli. GdydWjfn ostat­
ni aj d sima la. fo skutek jej mu­
siałby by7ć w.ickszw. aniżeli tych 
kilka *ts;śięc.y. strzelców *czy -dru 
i yniaków. '

Kadry 7 wici -'hu Strzel e-ekiegKi' 1 
Drużyn Strzeleckich wypełn ia­
ła przedewszA stkifem mto-dzież 
wyższych nakładów naukowych. 
W  pewnym okresie czasu Zwiią- 
zek Strzelecki pi-z-yciiągriąl do 
siebie młodzież robotniczą, gru­
pującą się- w  P dsk ie i  Part fi So 
cjaPsffyc. nej, która była jeclv- 
nem \vdeks/cm stromi łctAvem po 
litA'Cznem.‘7óśinielającem .s.ię sta 
nać otwa.rcic na ^tanoAmsku u- 
znania idei Aralii zbrofner o nie 
podlójrlość Polski.

Wóclągu tałej wo.jra  stronni- 
■cdAwo do nie mrieniłojsAcego nie- 
podle-głośc i o veiS> pr ograni u. Cza 
« v  tc, io pici na karta dzie-jÓA\r 
.togo ah*on.ibtAva —  niemniej 
pozostaje faciem nieproporcjo­
nalnie mała- ilośoiowa 'sifa pol- 
skic-li-icirgaiiza.cyj AvojskoWAycji 
av stosunki Jo liczebności naro­
du, w  stosiuku do iIcCcd Pola-

kó.vfe a-fruszających na Acojne 
w s-zeTe^iyh w ojsk  zabór-azycli.

W ię c  p i e r w s j y  po lsk i  wys.i?- 
bdc A\To j s k o w y «  k t ó r y  .z rea l iżo -  
wal żsię awyc-liwili w\ buedm Aydel 
k i e j  w . o j j a k o ' i p o I s k j c ^ L - e g j o -  
nyr. Avalc-zące .pi*zeciw R os j i ,  na j 
w  y  b it ńj c'j:sz emu h i sto rym z n i e 
\crogoA\d P o lsk i  —  jes t  d z ie łem  
nie miłość, lub- 'choćby i y ik o  zna 
c z n e j ‘.części narodu, n ie  jes t  Avy 
nilciem maty lub id e o lo g j i  przed 
n i ica jąc e j  masA*.

Jest -on Avyrn ik iem  'dci, sfor- 
mu?OAVTa n e j  p rze z  ję-dnegó ozło- 
Acieki^ę i^ąalizÓAAŚapiej p r ze -^ n ic -  
■go i s z c zu p ły  zastęp w yrz.i i a \\--
CÓAC.

Nie ujęga AvądpliA\Tośei. że ha­
sło njepodlegdości Polski I d a I o  

motywęin -pużewijającym się'iu
i .--ówdzie-/przez żyęie ówĄSzfesne j
Polski Nię; miatol-onó jednakjnźh 
dnego politycznego •oddŹAwięku 
A<r'życiu; w.naj'1 e-pszym Ae- pad- 
ku było ipickną wizją natchnie­
nia poeiAckiego lub emblema­
tem uroczys1osrci. Aciążiicej się z 
minioną Amelkoś-eia lub i raąi«■>?-- 
nym upadkiem Polski. iN.ie było 
kanrieiriem A\y^iehiym progra­
mu poi i tycznego./ jakiegokol- 
Aviek -wielkiego masą lub znaczę 
niem zgru-poA^ania politykiznego.

Bardzo dobitnem stAwe.rdze- 
niem-ttej rzeczAwwistości są dz-e- 
,je ^eg jonów  Polskich aat czasie 
wm jnyo Moz na by ło przy^pusz­
czać, że Awybuch wojnr. w kio/1 
rej zaborcy Polski stanęli prze­
móc sobie, że waflaSs ps  ̂ cliii' 
iDols-kiej, AcyAcolan\ rozigrA^wa- 
jącemi się na terenie polskim 
Acyrpadknmi wojenlumii skieru­
je ińsfymkf i rozum narodu a c  

sironc ide-aln Niepodległości i 
na drog<£.ydobywania tego irle.a-' 
łu czvncm a \-o  jskowvm. 7da'wa- 
ło «ie. żd;'najprostszą rzeczą by- 
bo adoptoASTanie lego żołnierza 
nnlskiego. który nie zważając 
na decA^zię narodu, w imie jego 
tuszaR na pole b i t A \ w .  Staln sie 
'naczc i. Masa narodu znblakała 
■się av labiry ncieSsloncepcy-i pn- 
lila ozhia -li. nuiikąjarAwh bojaźli- 
A v i  e z a a k  c  e n t o a v  n n i  n d a i  e  u : a j i j t s  

sne.go -do samodzielności pań- 
sjwowei i> s-i.!,niad>z»eih*o<śc! woj­
skowej. Lo.eio.nyj nie raqgłyr o- 
przeć się; ani na wdasnem oa.ń- 
ti A\ńc. ani też choćby7 jmai jalcbn-



kol w iek  p row  iyp rye zn ym  siiro- 
g a ą ia l  p rz& ts taw ic^ ls t .w u  pau- 

• j5 tw ow §go .3§ fa ród  n i e ^ tu n ą l  o- 
bok w o js k a j  śs^-oj^ko naród  ż y ­
ł y  myciem od ręb n em . W śród  hu­
ku k rw a w  > c ii b itów , p r z y g o to -  
w r i ją i^ e l i  n o w ą  m a p ę  E u ropy , 
Leg j o n y  zdoby  w a ły - j  szacunek 
dla ż io li.ie fea po lsk iego , św jad- 

,  C zy ly  o 'ista,ienin .Polski, s tw o ­
r z y ły  f a k t y  d okonan e  na k o ­
rzy ść  d o b ra  i in teresów7 po lsk ich  
—  masa narodu tóieka.la, gub iąc 
się. w zg-ad y wanu i p rzy s z ło śc i  i 
w yn ik ó w  w o jn y ,  b u d u ją c  p r z y -  
s-ząość n ieśna 'wla,sn\ni r e a ln ym  
w > sjilku, a '  na wśpiSminfotn\ śI- 
nośoj zaborcy,. godząc  się na sJuż 
hę*. s w yc h  >sy.nów7 w  mundurz.e 
zaborcy .  O  i le ż  MaęŚ.załek P i ł -  
s iKkki gg .Ł eg jon am i Avypr£pdził 
m yśl i Aeolę narodu a\ d rod ze  
ku o d ro d zo n e j  Pols-p-e! P o  
przedzenie/jtoiapy narodu p r ze z  
wojsk-o .ryyu je 's ię  w  w ftigąej p o ­
łów >e w i e lk ie j  w o jn y '  w spogpb 
bardfżó. cha rak terysdyczny .

Bo' oto, kiedy mocarstwa Cen­
tralne -dopuszczają; -d 6 po wśt ani a 
surogatu państwa polskięgo z 
Badą llegeucyjna. vK)jsfc« już 
daleko wyprzedziła? tę realizei- 

ijpyę ideału liiGpodległościowmgo. 
To. co 'Wystarcza pewmej części 
społeczeńaiwąy jako zdobycz w  
d rodze  ku własnemu państwu, 

z.JojjiAcojsku ni© Asysta rcza. Żąda­
nia wojska bliższe j«ą interesu 
narodow7 ■ godności narodo- 
w-ej. Wódz WojtikJn. M«tesż®eik 
Piłsudski, /.ostaje inv ięzióiiryk'

■ w ięk szo ść  Acojska zostaje- in te r ­
now ana  luli zn iąszbna do dnżby  
w  o b cym  m undurze, p o zos ta ła  
czes i j e g o  .p r z e t r z y m u j®  je s z c z e  
jak i  i czas;- b y  wkuńcu p A  u<> 
wy cli <1 ̂ w iad cz fe i i .a ch  'sLoia-. 
Czyć się, g w a ł t o w n ie  protest u- 

; j ą c  prze.eiw m ocars tw om  centra l 
nym . Sedno dOgo a\ ęz ła  d ram a­
tom7 d z ie jó w 7 Po lsk i  n ie  le ża ło  
w7 zachow ań  i n się mo-earstw7 cen 
t y l n y c h ,  n ie  tó> lbyd^dram atem , 

“ ze 3@tiemcy- i A u s t r ja  a. yą łępo -  
Acały p r ż ę c iw '  idę.i' l e g  j o  110 w e j,  
któ.uej toeóreą i rep re zen tan tem  
b y ł  M arsza łek  Piłs iu lskn N a j ­
b a rd z ie j  gorzką- p r a w d ą - l i is t o ry  
czną sHnycli czuśóav b y ło  toj, że 
av w ięz ien iu  toAvarzyęizyly P ił­
sudski emu t y lk o  m yś l i  i, g lę b o J 
ki sen tym ent j e g o  żo łn ie rzy7, 
masa’ zaś narodu b y ła  wpatrz-prui 
ac potęgę- -m o^i rs tw  cen i na 111 ycli 
lub a\7 dalszymi c iągu a^ potęgę.-. 
Rosji.

G d y  zaś -zaczęła si$! walrićjgi 
ro zpadać  R os ja ,  g d y  in s tynk to -  
AWiic i 1 iicjat y v y  w w jsbow e .Rojła- 
k i w ,  s łużących  dotąd  av ari-nj i 
roąyjjsk ie  j,  z a c z ę ły  t w o r z y ć  śr-o- 
doAwiska i zgriipowa-;uia p r z e d ­
s ta w ia ją c e  coraz  Acięksżą s i le  
w o js k ą  wą- to i w tedy7 naród  nie 
p r z e m ó w i ł  ani ja k o  masa. ani 
ileż 'ustami śj\Agjj przedstaw i 
E ie ls iw a .  Z g ru p ow ju i ia  te, czeka 
ja c  d e c y z j i  narodu, d o c z e k a ły  
s ie r ro/grom  u.

Eman ac ja  L e g jo n o w  — Pop 
ska O rg a n iz a c ja  W o js k o w a  któ 
ra av c ią ga j  w ie lk le j  Aco jny p ra ­
c o w a ła  ja k o  r.ezeimuar nzu||8l- 
i % ń  Łeg'j<|pÓAV, g d y  011'e is t i i iędjj 
pór-zestaly, rproAcadziła Avo jskową 
pr-acą kon.sjiiracy j na njT te ren ie  
ca łe j  Po lsk i h is to ry c zn e j  i ia  or 
g a i . iz a c ja  ł ą c z im f l z  b y ły m i  Je- 
g jon is tam i i b y ły m i  acojskoyfey- • 
m i za b o rczych  a rm ij  dokona ła  
r o z b ro je n ia  okupantom  na jtouie- 
lwe Polski u schyłku 1918 r.

Wjsbdy Ro lska  Awchodzi av o- 
kres Skrno-dzielnego ż y c ia  paii^k 

■k-tAwoAtogo. KNaj w y ż s z ą  A\Tładzę, 
n ieogranici/oną żadną konstydu- 
-ffją, bo ta n ie  istniała, o b e jm u je  
A\ódz w7o.jska, Avpdz L f ig jon ów 7—  
Józe f Piłsudski B , ,0  t o f e j a w i -  
sk iem  m ijzupfe łn ie j na iu ra lnem , 
że 011 As łaśnię o b ją ł  Acładzę. Byd 
w s z a k ż e ’ iw ó r ć ą  idei n iap od lSH  

rgłości Pdjski l )\ 1 o rgan iza to rem  
nujisticdniejszego' przeja-AVii paai- 

^SitAvow7e.t my śli, tęg znaczy7 w7oj- 
ska. p y ł  tw ó r c ą  rea-lneg-ó'..czynu

S k u p ia ją c  w7 sAcymi ręku na j-  
w7yższą  AcJadżęi; c y w i ln ą  i Avb j- 
skoAvą- ja k o  N a c z e ln ik  i W ó d z  
NSczeLny l p r z e p r o w a d z a  '-'zAvy- 

icieską AVfej 11 ę- z R o s ją  RałszeAci- 
pką. .

\V'.c:iągu t e j  w ojftfig naród po i  
s-ki p r z e ż y w a  Ayielh i ć ^ d z ie jo w e  
'momenty7. DeCyd u j e ‘ '.kię j e g o  
p rzysz łość .  M a  odpow iec lz ieć  n ie 
t y łk a  na py tan ie :  Czy łowiska ima 
b y ć  państwem  siiw’ e.iM;'.nnem. a le  
rÓAvi.ież. c ż y d n a  b y^ p a jń fd w em , 
dająće,m narodoAv7i po lsk iem u 
podstaAęy do tAcórcżej Acspółpra 
cy nad ogó lno  - lu dzką  c y w i l i ­
zac ją . k ie ru n k i  rozAcoju h is to ­
ry c zn e go  w  p rzysz łośc i

I n ie  kto, inny . a W ó d z  Nąc-zel 
n y , . . j «s t  twóec-ą ndwymłi konęep  

Sgy7j p o l i t y c z n y c h  w  s-t-osunku do 
ościenityicli narodów ,, sąsiad u ją -  
•cycli z Po lską , lu-b ły.cłi. k tó re  
At7- ]irzeszlci§ci ..nąłfcżały7 do po l- 
sk iego  pa ii sl AC-oAcegp -orga-n iizinu,
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Jeżełi te  k o n c e p c je  n ie  '■zrea­
l izow a ły ,  y i c  av p e łn i  as7 c iągu  
Avcjn,^ś'.io nieAvątpłiAvde duża A\7i 
na tego  spada na m asę  1 iTi r-odn, 
.który iźnoAv-ai, j a k  n iegdyś  av ęzsep- 
sie w7ie lk ie j  w o jn y ,  niej- m ó g ł  
sw7ą m y ś lą  stanu n ad ąży ć  za 
k o n c ep c ja m i  p o l i t y c zu e m i N a ­
cze ln ego  W odza , i n ie  umiał w w  
do ł iy ć  z s ieb ie  te go  Avyśilku mo 
rajneg)0r k ió r y ,  skoneentroAi7any, 

yż jednocz-ony, s ia ib y j  się p o tę ż ­
n y m  Ptoa.ndarejii, proAvadzącym  
ju ż  l i ie iw łk o  Ayojsko, a l e i  naród  
cały7 do A . ie lk ie j  Ayygranej na 
p łA szćzy źn ie  Avi.eków ro a w o ju  
h is to ryczn ego .  jakiękolA\7iek  b y  
ł y  p rze jś c ia  P o ls k i  av czas ie  w o j  
ńy, .fśktem je s ip ^m p o lsk a  a rm ja , 
k t ó r e j  11'z-oneiu' l(leow7ym  Jiy ły  
L e g jo n y 7, \cojne skońą/y ła  zAvy 
c ięsko, d a ju c ' ’Bó,fe'ba możupsć j e j  
poko joA vego  r o z w i ja n ia

J rójzaboroAs a Po lska , av k tó ­
re j  p sy ch ic e  z ó s ią w i i  k a ż d y  z a ­
bó r  savc ś la d y , 'z a c żę ł t^ s ię  p o w o ­
li zrastać. W szak  k a ż d y  za b o r ­
ca b y ł  inny, każdy ' inne  ryjsy7 
ż łob i ł  w }x i ł s k ie j  daszy . W u jy m  
p roces ie  . mora 1 neg.o zretstania 
się Rołski z i iow u ż  Ayójsko jefrt 
na przeclzie. W o js k o  n a jp r ę d z e j  
odlcawaio ,S.ię od ’p r z y z w '5?cza jei.i 
n iew ó l iS  które, tr\wak® długo, 
sta ły?s ię  bliskienni. 'Aytjsko pió'r 
Awszę . zaczęto lAvo.T'zy7ć noAs y7 t «  
Po laka j;  u p r ^ d z a j ą c  : pod  t y m  
w z g lę d e m  n aw e t  po lską  szkołę. 
P i o jw ś z e  uŚAviadornieiiie. wsjió ł- 
cz&snośei p o lsk ie j  naśtąp iio  w  
w o js k u .  .Koncepcje^. tAyorcije te j  
p r a c y ' : miały7 save ź ró d ło  av sa- 
m em że  wojsku ,; n ic  R y ł y  one y\yyi 
n ik ięn i ana log.i-óziiego procesu, 
odibyAvająę'ego .gje av7 łon ie  mas 
narodu. A  j e ś l i  -stanrtąd szły. do 
Avojska in sp ira c je ,  to l iy ly  -one 
ra c ze j  .kzkodliAze, raęą&j rozsa- 
dzafyjjło aganizm  w'oj skoAcyjys^u- 
k u ją !  av nim, a w la ś c iw ip  a-c p o ­
szc zeg ó ln ych  j e g o  jednostkareh 
op a rc ia  d la  k ró t  k ow zp oczn e j ,  
niepań.sjwoANzej ip o ld yk i.  I  jeś l i  
■o!)Serv. U .jemy dzisi.e jszf. stoąun- 
k i ac Po lsce , io  111 nsimy aMffiier- 
dzić. że  A\7oj*sko jes.l d y m  ośrod 
k iem , :oko ło  k t ó ^ g o  narasta 
Av-szyr:stko tt>, ca aa7 S^połeęizyń- 
stAcie jóst/,sRne, zdi*OAveMgi zro1 
■zumiało obaAciązki obĄ7w'atelskLe. 
av sjos '11 nk u do państAwą —  to 
PoLtkm, któna chce bej ćks iłną  i 

• ku ifd  ro zu m ie  SAvą nrsjęy liisto- 
rycżną .

Wojsko, majiję poczucie td^go. 
•daleko jest od mihtarystypznego
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rozbujania.. ydorow aw;szy -s w-ym 
b^gfńetem drogę dla Pójski, wie, 
że jak nłągdyś b d o  źródłem 
idei niepodległościowej, tak dzi 
siaj obowiązi ,8111 jego j e p  być 
ii d e,i pań w t woiwej n icwzr usz-al 11 ym 
liiiukrmeiniiełn.

Promieniuią^i na masę naro­
du. da ją, ę. 11111 po-czuc-e 'państwo-

4

wości i elementarne ci 10ty oby­
watelskie, wojsko pa-jjiięia o 
swych obowiązkach, tak. jak pa 
mięta dobrze; żfe jegS? Wódz Na- 
Śfeęlny prostował -ścieżki liisto- 
icji polski- j. tworzą*! wielkość 
państwa, homir i -stawę w-oj- 
vska!

N A  R Ó I) I W ;Q  J S IC O

którżye go przy ję lL^krowrro i cli 
błogosław'ieńśtweńi, i ak i tycli, 
którzy go; próbowali odrzu-cać.
I . Oto Sgarówno wyznawcy, jak  i 
wrogowie, chcąc czy nie chcąc, 
wifefl-ząc czy nie wiedząc o tein. 
zacię li Sfrzer-pać — bo czerpać 
musieli —- ze źródladóibrzynriej 
myśli, potężnej wmlięczynu Wo­
dza.

Wódz pj^ąiwsitiwbl się nie- 
iy lko  żyw ym. leęz i umarłym — 
umarłym, .-których >jręjśt 0 "jfe- 
łe w ięce j"  — i ztrcząl zv  alczać 
w  żyswych dzieło umarłych. — 
a z walki tej, ge zmagania sic 
Myśli i ‘Woli Wodza z bierną 
masą -rodzić się pofeząl nHvv. 
Twórc-zc stosiniiek eto własnej 
O j ożyjmy'.

znając od* dwu wieków7 
tstotuegó włastrajgo Państwa, 
-przejaskraw'-]iśmy pojecie iSfa- 
Sod — jedy ne nam -dostępne. A 
wtłaczając w- nie całą tęsknotę 
mas, zuboży Iiś-my i -osłabili idee 
państwa.- 1 tylko oglądając się 
wstecz — sięgając wzrokiem w 
ubiegłe ‘ wbeki, zrozumieć i po­
jąć zdołamy ogrom, który w-tl®j 
czyi w1 ligaj który ożyw i 1 w  seir- 
cat li naszy c,h. ciągły , niestrudzo­
ny-'czy-u Wacika,.

Niew-ola nauczyia nas nie;na- 
w-idzieć i zwalczać -to.*włośnic, 
-cdi b y ła  najśwdetszy-m^skarbem 
lwi ów wolnych. R z ©'Cijywi stejść, 
ucząca 11'iemiw idzieć i zw*lcz-?ić. 
-o..aza:la się silniejszą od marze­
nia — -gdy '-żąstalo ono bowiem 
wcielone. psychika mas. w-iłck 
cały urabiana mhnienmecsz tru­
dem Tiajwiększym naginać się 
poczęła cło wymagań własnej 
państwowogeji.

Odrodzone państwo polskie 
otrzynualo niaterjuł obywatelski 
najgorszego gatunku. -i-Niew-ola 
w7yple.n,la dodatnie Bffiby prze­
szłości. spotęgowała spadek 11- 
jeniny. N ie rozumieliśmy pań­
stwa, -o-liow-iązku. oosłucliu. mu­
su. realnej stałej ofiary. ^

Z, chwilą, gdy Polska przesfepj 
ła b,ve pozłocistym rydwmnem 
marzeń, niewdelu Itydo chętny■cli, 
b& wprząc- sw-skarki w  tw7arde 
j a r zm<);. ohrcjwi ązk u,

A  życie współczesne wynnaga 
przedewszyslkiem spełnienia o- 
bowiązku.
.Miniony’ lat dziesiątek był nam 

tw7ardą nauką życiowych konie­
czności. Marzenie, w-ciclone w7 
życie dzięki cz ' nom W odza l
przt»tałb być sennem wd-dziu-
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Znane i słuszne! — potrzykroe 

śłpszne twieir-dzenie o „kowa-" 
111 własnej przyszłości". ..kowa­
lu wdaśnego -szczęścia" ulec mu­
si jednak -pewme.niu uzupełnie- 
nin i rozszerzeniu. Jutro" spo­
czywa w naiśiżCyeli rękach — ale 
ręcfe nąsze, ręce, których two­
rem jest przyszłość,-$salezą- w 
dużym stopniu od 111 ’ , 1 i-o 11 ego 
.,-wczoraj". -od prz&żyć i pojęć 
przeszłości.

jeżeli, bowiem, największe 
tiiictratz- rlzi,eta’ dio-koniati-e są dosŁo? 
w7n.i.e niemal, z niczego, jeżeli 
w'ola osiągnięcia;,- upór w  dąże- 
11.,1 stajeżał za tworzy\vt* dzie­
ła. toj jednaik. najmniejszej na- 
d c W z e c z y  nie można dokonać 
n iczeńii — a jeśl na w-et t;a,ai 
,,-czcniś1'. krórern d«kony wairi y, 
jost jedyn ie nasza wola — to i 
wtedy., jest;joiiia w7 większy-m zna 
cznie Bjtppniil, w7y-twrorem prze- 
•śz.łości, niż spam się to na pier­
wszy .rzut oka w7y-c(aje.
Ć/}CX życiu, o jego biegu, prze- 
Kndzń i -decyduje realność z ja ­
wisk, yli&lnośefi&ąniego ży-c-ift;. Ta 
„realite des Wro'ś§j|", której pod 
porządkował iswój wszechobej - 
mujący rozum i-i sw^itytaniczną 
-wroię, ^ąpolfro-ji, do której nagi­
nał sw7e plany i pod brzemie­
niem której w końc u upadł. A  
tSbee ona. ab\ każdtjS pokolenie, 
podejmowało dzieło pokoleń po 
jarzc-lnich. Sprawia -ona, iż w e­
dług slow- Anglista Comidja 
..świiit składa się z żywych i u- 
ma rly oh ̂ .Umarłych jest -o w ie le  
wdęeej" —  zaś psychika umagd 
łych ciąży i pięt 11 u jć^psych i kę 
żywwcli. Pokolenie każde przej 
mujc spadek przeszłości — spą-::. 
dcky^dlóWi ‘niożliicośc-i. teirden- 

:c y j uzdolnień i cech cluiraktć-' 
r,y7slybzn\7ć-Ji — naszy pojęcia, 
poglr b, i nastro je — świadomy 
i podświadome ujmow-anie i poj 
mowT-anie życia i życiowych fak-

U m a r l i
tówfi ksztaltow-aue są w zfiIćżno 
ści od dticliow-cgo spadku, przć- 
kci.zanego przez przeszłos^j od 
lirzemienia w7tloczoiiego na na­
sze, banki wolą zmarly-cli poko­
leń.

A  jednak życie się znuenia. 
Zmieniają *śię warunki. Ludz­
kość rośnie. Rośniemy wraz z 
ludzkością. Mądrzejemy. S ta je­
my się jako naród — co lat k il­
kanaście, -starsi, o jedno pokole­
nie. 1 w7 związku z tem coraz 
większej wagi nabiejrają słowa 
Niets-e.hego: ,. człowiek jest
c.zem, óo najeży zwmlęzyć".

Oglądając się wstecz na dzie­
sięć lStt dzi-ejów naszych, na dzie­
sięć lat tworzenia- pa..stwai, na cfo- 
robek nałsz w yrw any  pracą z 
twmrdyicli a bezlitosnych rąk ży 
c-ia, możemy7 pozwolić sobie na 
dumne rzucenie głowrą. I nie 
tydko dlatego, że wyńiki są im­
ponujące, imponujące w  slęrze 
realnego dzieła, lecz i dlat|g:o, 
głównie, że z pomyślnym wyni- 
l em zwalozy li.śrny7 w  sobiejj|sńL 
mych siebię, że w  ogniu zmagań 
wysnuwa1 iśiry i ukuwali nowy 
stosunek do Polski —  stosunek 
oczyszczany,-starannie z rdzy a- 
lawistyczn® h clioró-b, że przy-- 
s,iłe pokolenie otrzyma ducho­
we d7t.ejłżictw7.o zdrowsze 1 czy­
stsze, aniżeli to, które nam zq- 
djalo jjrźekazanetó7

Pokołeiiie ^wspól-ogesne w7p rzy  
,khiatającej więks^ośfti w y\w- 
dzi się z liberunmyeto, z 
ficzng;j naszej po^klncj a roz­
lewnej klótl-waści. z 11 ieśir ła- 
lycli poczymań dej mu Mdelkie- 
go. z furgotu śzw-oleżerskiclijgho 
rągiewek-, z n.ewolniczej Ider- 
nóśći ostatnich iy-zech lat dzie­
siątków’ . T oto dusza pokolenia 
oszołomiona została piorunem 
sierpniow-ego czyn u. I piorun 
fen zatargał trgewiami Naród.1, 
Stał się krynicą pojęć.'dla t ><11.
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dłoni, a srta-ło się rzeczywistością. 
A rzeczywistość u ymaga niepo­
miernie w ięcej niż marzenie. 
Walcząc z Wrogiem życiem, mu 
sieliśim jednocześnie pokony­
wać w  sobiejnąś samych. A  z wy 
c igatiw.  ̂ nasze nad nami., przesą­
dzić miało o [psach państwa. 
P ierwsze polsl ie ćwdetów iećfca

Przód dziesięcioma laty Pol­
ski jis| było jes&rze jakcyrtuilrie 
go fweraj państwowego, jako 
normalnego organizmu politycz­
nego. Istniała w  sercach i gorą­
cych umysłach m iljonówy;pali­
ła dusze — słowem. '•ąSdfonie — 
czynem, lećz miała dopiero 
przyjść jako rzeeżywiętośjć, nie! 
z tpnzeczalna dla nikogo.

Przed dziesięcioma laty,, jak 
zawfeze i d/iś*>— leżały nad W i­
słą, Wartą i f$Jięmid£m rozległej 
'bogate iziemie polskiej,..zamiesz­
kane przez rójmy i bitny Ind w  
stołfflpnej Wałśzaw-ie zasiadała 
Rada Regencyjna sprawojąc 
rządy w  imienin przyszłego, nie 
wiadomego .,krćda“ , uraędowal 
gabinet ministrów. funlęc jo:no- 
wal szereg urzędów centralnych 
i miejscowych, istniała .nawet si­
ła zbrojna — ramię puklerz 
Jaużdego pań siwa i uamMu.ĄlNąe 
stety, ta ostatnia — przeważnie 
poza granicami kraju, daleko 
od ’ n-iego — we Francji. Idalji- 
na od ległych krańcach Rosji. W 
samej Polscte, zaledwie?ki I ka ty ­
sięcy ludzi stało pod bronią,, two 
rżąc lak zwany A' ermiaclit. roiz- 
bity na drobneSoddziały, podda­
n y  obcej komendzie bezsilny. 
Tajrte organizacje, wojskowe, 
przedewszystkiem P. O. W. givn 
powały znacznid ■ większą siłę. 
młodzieży le jż  zbrojną tylko w 
zapał i nieposkromioną żądze 
czynu.

Naokoło wszystko Wcd.ilo się 
i degotało n7 posadach Świat 
zmieniał kształty i nieład napa­
dały się tronry, ginęły zdawało 
się niezwalćzone moce. W  linku 
i gromie kataklizmów dziejd<* 
wych. w7 dyrme dogasa jąovch no­
ża rowy w ie lk ie j  wo i iy,. Polska 
wyłamała się z mgławic iako 
coś, co ma dopiero być. Ie8z eze- 
go postać i kształty sa jeszcze 
nieznane. Była ziemia- lud i na­

w leka XX  płynęło pod /linkiem 
M yś l1’ Wodzn. i riumf J&go po­
glądów, przejmowanie się ogó­
łu Jego duchem, oznaczało i o- 
znacza jzwtjfjcięsl wj! na ja- ięksżej 
z ide.j.
-.Zwycięstwo klei Pańśiwa..

Władysław Ludwik E\ert.

wet rząd. lecz nie były. zbrojnej 
siły, mogiuipj zapewnić ład w e ­
wnętrzny i poszanowanie grani 

£gom. a nadelWfSayistko — nie b y ­
ło Wodza. któryby pokiupjwal 
dziełem budowy Polski

Był -rząd. nawet kilka, .nad­
miar rządów — w Warszawie, 
Lublinie’, Krakowie i t. d,— lecz 
same’ nie w iedziały •one, jakiem 
terytorjum zarządzają i kto ich 
wjładz-ę uznaje. Było państwo, 
lecz granice 'jego nie b y ly  jesz­
cze'nikomu w iadom e ‘i tylkipjnie 
w ie lk ie  połaci? ziemi polskiej 
wolne b y ły  od obcej zaborczej 
władzy. B y ły  władze centralne, 
lecz miały zaledwie n ik ły  lub 
reraprzęgajnew się aparat w y k o ­
nawczy miejscowych urzędów. 
Biakło siły zbrojnej- która mo­
głaby wywalczyć  granice, umoe 
nić je. zapewni ić im jiosz;inor, a- 
nie i ustalić ład wewnętrzny.

A  jednocześnie przeciwko-te­
mu państwu, które dopiero pob 
wista'WftjBy już z-e wy/wstkieh stł-łjopj 
wyciagałv się drapieżne ręce 
■wrogów, grożących mu z półno 
cy i jaołiidnia. ze wrschodu i za­
chodu. pragnacYch zatrzymać to 
cbj nałeżało 'oddać i odzyskać tO;, 
co im już Ywdarto.

A Polsce brakło wodzu!
I oto dn. 11 Irstopad-ig 191S r.. 

W i \ rn samym dniu. gdy /'w\Się 
ski wódz koalicvjnycb armij, 
marszałek Ferdynand Focłi. w 
swym wagonm sztabowym otr-zy 
mał warunki rozepnu. podpisa­
ne przez upokorzone i zwycię­
żone Niemcy, w  tym samym 
jdnbi starym rankiem przyby ł 
do Warszawy brygadjer Józef 
Pił«n lski. zwolniony przesz re- 
wohicTC niemiecką z więzienia 
w  Magdeburgu

Przyby ł Wódz. przvbył maż, 
k tóry miał wziąć w  rcce losy 
Polski i na sama wieść o Tego 
przybyciu rn łod zfeż .stolica7 clncy

ciła za broń. W  kiikanaśei<S£g>o- 
dzin. w  jodnyij-g dniu rozbrojo­
no liczne oddziały niomidekigy: 
odsyłaj ą-c je  bez brom i do oj czy 
zny, i generał - gubernator nie-, 
miecki Begseler pod eskortą poi 
ski cli oficerów został ocfetci wios­
ny cł*0’ granicy.

Stolica i zn&ćznu częsp kraju 
by  taj wolną, lecz państwa .jasz­
czy  nie było — i wszystko na­
leżało tworzyć od (podstaw — 
rząd. administrację, wojsko, f i ­
nanse — wszystko, jioiMynając 
ml granic państwowych. 
ujSkM ludzki, gigantyczny ten 
trud wziął nu. siwe barki .Jióize.f
Piłsudski.

Jak prąęował i co czynił nie 
merżemy. niestety, nawet pp- 
krótóei ojaowiedzieć w tym -arby 
kule. Pod jego wodzą i pod j e ­
go kierunkiem Polska przebyła 
od tego czasu olbrzymifK drogę 
na wszystkie u poladli żyrc.ia. 
Przebyia droga j Dst miarą czy­
nu i przeto najlepiej zrozumie­
my doniosłość^, w ie lk ie j pracy 
dla Poląkii je j  pierwszego N a­
czelnika i Marszalka, jeśTi z wy 
że j nakreślonym obrazem te'goj 
-ós było przed dziesięcioma la­
ty  na tern miejscu. gdzie miała 
powstać Polska, zestawimy to| 
czem Polska jest dzisiaj.

Olbrzymia droga została prze 
by (a i potężne dzieło doleoltiane!

• Przed dziesięcioma laty nie 
infuła Pnilska gnanie i' .sam rząd 
nie wiedział, jakiem terytorjum 
zarządza. Dzkś — jest Rztyćzy- 
joospo.łita -szóstem j-eiktlo wiclknśtii 
mocarstw-em w7 Europie, z 30 mi- 
ijanową ludnością, z granicami, 
odjaowńatrającemi j e j  słusznym 
interesom i bezpieczeństwu, u 
/nanemi przaz wszystkich, 

ęstw7ierdzonemi w traktu ruch mię 
dzynąrodowych, pilnie strzeżo­
na :n i ja rzez ozu., ljejfst rażę. a na- 
dewszystko— chroni a nem i jarzez 
grozę i powagę .mienia polskie­
go.

W  dwą. łata po swęm odrodzę 
n.iu dc, niepodległego5;bytn, PPhŚt 
cie 1920 r.. omal nie załamała 
sięjjPolska pod naciskiem nawa- 
łS  bolszewickiej- mnsiała p rzv j  
mowmć upokarzające dyktanda 
mocarstw7 i jeszcze przez kilka 
lut bvła uważaną wt-jNicmczcch. 
Ang lji  i 'nnycb krajach .zą ..pań 
*sty\to sezonowTe“ . którego dni są 
policzone, albo -za nieobliczalne, 
awTan tu rni cze pań stewkoj --s i ej ą* 
•ćb Ywokoło niepokoje i zatargi.

Dorobek dziesięciolecia
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Dziś zaś nikt. 11.1 wet najwię- 
ks i wrogowie, nie wątpią w  
trwałość i mc>ć$ Poisl. i.

Dzięki konJśekwentncj. i rozu­
mnej dy plomąćj-jHdzięki w zro ­
stowi swycji sił \ve\viv|i i'z®52 Ii 
Polska w  stosimkuch międzw§ft3- 
rodowych Iza jęła pp-czesne m ie j­
sce}7 stała się jednym z kamieni 
węgielnych ogólnego politycz­
nego ukla-dn'-świata -i poko j u po 
wszeehnćgo, uzyskała nale.żnv 
je j  głos w rodzinie narodów i 
wreszcie- otrzymała. nhrówmj z 
wielkiemi moóńrstwami- ,sta_łe 
miejsce w Radnie L igi Narodów.

To swoje stanowiska--:między 
państwami zawdzięcza P-ołska 
przedewszysikmih żywotności i 
sile. jakie wykazała w śmiertel­
nych- zapasach ze swym w schód 
ni n sąsiadem. 7wycię|dijłgj od­
niesione w  w  oj‘nie z Ro*sją\So- 
w.iefką. opromieniło nową sła­
w ą  oręż polski i wykapało w  peł 
mym blasku geń ja In ość wodza' i 
iradv( /jne wą lóry  bojjówe żoł­
nierza polskiego. \ 11n ja Stwo- 
frznna literalnie z niczego, dgg 
rywczo formowana i walćżą-oa 
na wielu frontach od pierwszej 
chwili swego istnieiiia. była naj 
leipszęm tytułem narodu do nie­
podległości.

Dziś, p o ‘ siedmiu lataeh poko­
ju i prstćy organizacyjnej, szko 
lenia i ćwiczenia posiądą'' Pol­
ska arir jo. z której słusznie mo­
że być -dumną, i kt-ęh-ęj zaloty 
wysoko cenią obćR.

W ewnęl r/na-.uńrgareizncja pań­
stwa w  ciągu lO-ciu lat poczy­
niła również olbrzymie postępy. 
Oparta na Konstytucji z dn. V? 
marca 1921 r.. jest Polska dziś; 
p r awo rządną d em o k r atjypz n ą
Rzecz poopKSlit ą, z .UfOiWocacśnie 
•organizowaną i sprawnie --.dzia- 
łającą administracją i «ądoAvni- 
ctweńi. Dzięki usprawnieniu w 
ostatnich latach trybu pravvo- 
dawstwa, zdołano zadośćucż^jnić 
wielu palącym -potrzebom na 
■tem polu i -znacKnie posunięto 
naprzód dzieło- unifikacji obo- 
wiązują-cege i -prajwa. której do- 
niedawjna jeszjcce było w  każ- 
tjffjm -zaborze*‘- tw a łym  pomni­
kiem niewoli.

Równi eż wdel ki ąń pfostępya u- 
czynjła Polska na polu gospo- 
daręzena i w  dziedzinie finanso­
wej. W  spadku po woj nie i o- 
kupacji otrzymaliśmy byą.j zu­
pełnie zdewastowany i wyni-sz- 
c z o » y : rtrinie uległo przęg-zło

1.837.000 budynkó-y, w tej lioz- 
bie 7000 szkół-' pOOO kośońółów, 
2000 imnBaB gmachów.v u;ż.y«bóż- 
uości publicznej. Większość
dworców, wszystkie prawie^mo. 

SSPB były zry wane i burzone-; 
rówmież większość urządzeń ko 
-lejowych i lei e^rafi-czrgteji 
sictoę kilometrów k wad raki®
wych ziemi upraw-nej jeżał-o od­
łogiem, tyleż lasów wye\ę£& i 
zniszczono, łnweihtarzl? wiejskie 
spadły w licżLie o połowę.- Sa­
mi tylko Nienjcy wywieźli z b.1 
Królestwa 158.000 koni i 100 wa 
gonów pasów transmisyjnTch. 
nie licząc innych matgrjałów i 
metali, liswthuai-ja r-ośyjska zfni 
szez dageloszczetn icjal iczne fabry 
ki i całe gałęzie przemysłu.

\ dziś po: d'zi^ięói'1 latach —  
odburkiwano już/SŚf-yn-oc. znisz­
czonych budowli. wszystkie mo 
svy i nęząd^enia kolejowe. Ta­
bor kolejowy wzrósł w  dwój­
nasób i w7 ciągli leg-o* czasu w y ­
budowano' 2000 tein..-.-nowych lii- 
n j koldjowydi tyleż dróg bi­
tych. Pńzemysł odbudowałę-^się 
także prawie c&łkowi.cie po mtoj 
nie. a W n-iektóweh dziedzinach 
szczególnie w.iżnycli, jak np. 
produkcja nawozów sziucznyc.li, 
przekroczvł nawet normy7 • w y ­
twórczości przed wo ren nej. Na- 
sza ^kspansja hnndlpwa sięga 
znowu po dalekie ry nki zamor­
skie i po raz pierwszy md począł 
ku świata statki pod polską fla ­
rą- prują morza i oceany. Na 
BałKckn otrzwnaLśm- ubogą 
wioskę twbrickiyó— Oyj y uje i w  
kilka Prljstała się ona kwiitn t 
pvm portęm. do którego w roku 
1924 zawinęło 27 statków, a w  
r. 1927 — 550; tg r. 1924 w  Gdy­
ni naładowańtS28.000 tei n ła - 
d i m i łcu. a te pferwszem półroczu 
(928 r. t u ż  843 0 0 0  tonu. Tedvnv 
to port ty Europie, który w7 ta

na kwartał IV

kiem tempie '-zwiększa swęSobro 
' G R .

f inanse polskie po sżę.regu 
prób i niepow-oylze-ri nareszcie od 
2rćb lat zostały fioprou7adzoue 
do porządku, tsijfluta ustabilizo- 
trała się. budżet pańsiwott y  -ka­
myka się bez deficytu: O żyw ie ­
nie gospodarc-zew’ równolegle z 
tem wzrasta j podezag.- gdy przed 
trzema laiy~ by ib tv iSolsce 250 
tyis. bezrs)l)oczy7'li. teraz jest ich 
zaledwięftbO.OOO na cwłą Połske, 

;ćk) jest cy lbą minimałną. ; traży 
g s z l  żeDip. w.-yainym Wiedniu 
na 2.000.000 ludno^ęi .yjęst 200 
tyg*. b.ezroboc?ycb.
.y-jSkutkiem tyT'cłi'‘ pomly^lnych 

ięj-bja wćw je.st ogótoy7 ts7zr-pst d>o 
brobybu. Dow-ndzą togę szyrbko 
wzrftista j-ące cy frv  oszózedności. 
składanych: do k ju fP . IG O. W  
r. 1924 wkładów tyćli było 19 
mil., w  r. 1925 — 45 mik. w  r. 
1926 — 91 mik. a w  r. 1927, -
226 mik zł.

Ró-wnolegle z roztcojein go­
spodarczym i kulturą materjal- 
ną postępowała także? kultura 
urn esłowa. Szczególnie ty ie lk i^  
postępy7 poczyniło szkolnictwo 
wszelki.chSstopni. Na te ł on ie dzi 
siejszej PoIsk: uczęszczało do
szkół przed wojną 2 mil. dzieci, 
ayobeetnie uczy7 się ich przeszło 
5.600 000. Przed wtojną było w 
Polsce- zaledwie 6 szkół w y ż ­
szych obecnie jest ich 19 z 42! 
tys. studentów.
. 'Tok arb wszystkich polach roz 
winęła sic- wspaniale i zakwitła 
Rolska cc ‘ciągu dziesięciu picr- 
wszymh łat s\\7ego niepodlegjegio 
1) 111. dzięki pracy7 i of iar.n-aści 
swych olTyts-afeb. ti ŷ t-ybłu jąc je 
dnoglośny7. (podziw i zdumienie.-; 
-obcych. Ctztdca yja ńiewątplitci-e 
jośżeze niejedn&Jtrudna chwila, 
jeszcze olbrzyauie pola pracy- le­
żą przed nią otcysirte. Lecz,-‘wszy' 
sikie Trmlnoóci mog-ą by7ć poko­
nane, przeciwieństwa zwalczo­
ne i na jwyższc-t cel %  ogiągnięte- 
jeśli tylko każdy7 Polak potrafi 
pamiętać, że wszystkifef sity swW 
g’o ducha . ciała miusi odrlae Aft 
służbę" Orć-zy7źnief’7że j e j  poży- 
tok i dobro ma by7ć jedy7ny in na 
kazem 'jego ży7eia i jeśli cały' na 
,ńód zjednoczy"swd wy-siłki zgo­
dnie i celowo pod wodzą w ie l­
kiego człowieka, zesłanego nam 
przez los — Pierwszego Man-saŁI 
ka Polski Józefa Picsud ;.ka«ffi.

J. Ib
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• Alby zdać':.sobie sprawę z 
lego- coy ctófco:uaue "zostało w 
dziedzinie organizacji wojska 
pćflgjtiąrap trzoba zwrócić się 
myślą wstęjsSz do, cl.w iii. cc któ­
rej iMnrszałek -PilsiKlski pa o- 
pimzofeiiiu tw ierdzy magdebur­
skiej, stanął, na fjąiemi.

W  .pakfli, 1918 aia.tóeniie b.",Xffó- 
le^twą K on gr j^ A ««g «tó  istn ia ły  
już de njamiąe kadry  w o jsk a  
poiliśkiegio w  . i -organiiizń ją-
■cy-cli się %> pu łków  pioclsotyc 1 

''szccadronn k a w a le r ji i t ba terji 
a iiyler.ji. Bvl\ to t es z i ikr joeg jo ­
nów  Piisndskfś^b. któile po u- 
A\Tięz‘ienin Wojjąg&fl tfjod' nazwą 
..Po lsk ie j ł|$iiły®Z.bro jn e j“ (3® ?- 
ma.ć!it nj p<)id j^irządkoiwanc zo- 
stałsa ówc.ztwiicin u niemi ec-ikie- 
rati generał - gisbernałorciwi'' 
w arszaw skiem n. gen. Bęsselcro- 
A\>i.

O wiele i;?zni‘ \j'sze kadryrwoj 
skocce^łzlożollć z b. .legionistów, 
częsaio wo za ml: niętp byty w o- 
lx)zaeli jeńców aj7 Szczvip.ioj'nie 
(później Łomży) i Benjamino­
wie, częściowo zaś rozpierzdhły 
sic 'do krajn. wisiakając w  ta j­
ne kaidgS Polskie i Organizacji 
M o.Hśbowej. które mimo prze­
śladowania ze strony okapali - 

lów  niemieekoap: airsfr jackieli. 
rozrastały się. sięgając nawet 
wgj; b wojisk -okupacyjnych i 
Drzcśiąkajja-c powoli hi/ na dru­
ga stromy fronln bojoAcerro.

iNa-Ukrainie z resztek 11 Bry • 
Era;k U&kjoTuW. oraz żolnierzy- 
P-olaków. \va'd/ielon\eli 7. w o j ­
ska ® v ,fS ae j f6 .  fw E B y fY  się 
II i I ł ł  ho.npu-s Połyk i. Na Biało- 
rusi organizował się ł Ko-pns 
Wscłiodni powstały z dawnej 
dyw iz ji  strzelców polskich, zor 
gani zawan ej w wojsku .lpasyj- 
skiem.

W e Francji garść bajońezy- 
ków. wzmocniona żołiiierzami- 
Pelakam" z ■wojska rosyjskiego, 
waloząceap-' na froncie koalicy j- 
nym. nie marzvła jeszczer&fcir- 
mji polskiej wń Francji.

Wódz i Twórca wojska: pol­
skiego, wraz z nieodłącznym 
'Swąmgpzeft-m sztabu, g'en Sosn- 
ikoA\>9k:m. zamknięty w  tw ier­
dzy maigdcbursl.iej, ru'źj ntfal 
możności pr z vgariwwa n i a w o l ­
ska do :oc7ekn jaćycli go Aeojen. 
które av końcu (918 r. rozgorza­
ły  na Avszysfkicłi frontach. Naj-

Avyższa A\Tła*dza w o jsk ow a  kraju  
spoczywała- av rękach gen. R y ­
dza - śm igłego, k tó ry  terżj naiyeli 
miast, g-dy wladlBi austijacka 
zń ijłE aa ła  się., aa7 Swych podsta­
wach. a rząd lubelsk i "ogłosił 
n iepod ległość Polski, przy stąpił 
ino forrmrwania regu larnego w oj 
ska polskiego, jako- p ie rw szy  
polsk m inister Acojny.

Dzień (I 1 islo|Ki<Ia 1918 r., tó 
jest dzień pu?z\ bycią Mai s&ąlka 
Piłsudskiego do WarszaAvy, był 
'dniem zais ieszen iawdz-.ialań aco- 
jennytcli na Zachodzie, dniem 
rewolucji w iN.iemczec.li. oraz 
rozbrojeniagśNdeniców mi terenie 
ich okupacji av b. Królestwie 
PoTsl -dem. Społeczeństw(J>' ppl-
skje nie b y ło przygotowa1.!!® do 
t Ycli Asydrafrzeń. to też chaicfe i 
rózprzężeiiięg mogło być z łatwo 
śe.ia wyzjjsktfnc przez żywioł a- 
komunistyczne. Tak sit; jednak 
iriey stało, co za wdzięczyć nale­
ży przedewszyslkiem Polskiej 
Organizac.fi. AAjJSj&k-owej. jako 
najliczniejszej zorganizowanej 
63 l c  Aco jskoAyę j .

P ię rA cs zem  z a d a n ie m  ATiirSzal 
l a  P i ł s u d s k ie g o ,  po  o b j ę c iu  a\T.i 
dzy  w  k ra  ju b y ł o  z o r g a n i z o w a ­
n ie  w o j s k a .  PÓ A cn ocześn ie  j e d ­
n a k  t r z e b a  byłojl tw o : r z \ « j  pań -  
s lw ‘o. G r o ż ą c y  k r a j o w i  n iebez- 
p i e c z e ń  stA' o b o l s z e w i c k i e  spą.ra 
l i ż o w a n e  zo s ta ło  pow  o la n ie m  r i 
dAdcab iego  ięgab ine ft i  Jejflrzeju 
AłoraczeAcskięgiO . O p o z y c j e  żv- 
ac i-o 1 a w  u i c od; p o' w  i ed z i a 1 n y-cl 1 
k t ó r o  naAcet d o p n ś c i ł v  s.ięAza- 
m-a ch 11 :si y-czn i oav e  sskiK "z aszac l 1 o - 
Acano zw>ołaniern S e jm u  i npta- 
n oA y ien iem  wła-jz\- l e g a ln e j .  1 tó  
ra \\r d z ie s ic ę *  dn i p ó  ZAcpłaniu 
S e  i mu ucliAcaiiła  t ?w. m a łą  k o n  
stATt n c j e  i jedn-omA-śln; e pozo<sto 
Aviła Ae ladze  Ay r ek u  A ła r s za łk ą  
P i ł s u d s k ie g o ,

Pierwotnie organizacja AVoj» 
ska, oparła ‘została na organiza­
cji Lag.jonÓAC i Weiriuaclil u, W  
dniu 11 listopada a$ó"j'ska w iio- 
\yoczcsnefifi teg©-. slowb znacze-  
T.iu nie bydo.

I s tn ia ł y  k a d '- y  l e g o  w o j s k a ,  
śo-woc d z te s ie c io ló t  n i e j  p r a c y  
' ' ł a r s z a lk a  P i ł s u d s k i e g o  na tisjtn 
po lu .

Było to jod Mn k mało woliec 
loczą-ce.j się walki o T anów , nie- 
spodzieAcłtlne.go starcia z ('/echa 
miraZCiesszyn. wreęfccięyw&lk z

Niem cam i n.ą tere.u.ie V\ielko­
lio ls ki. Żelazna acoUi W ielk iógo  
V orlza dokonała dzieła, któijć-. 
ęl/iś dumą napaAs^a P-olski': ią zę ­
ba jednak przyzm ićt że o rgąn 1 
ząc ja  A-yoj.;ka ac latach 1918-20" 
miała Acyzelkie cocliyT imiproAvri- 
z a c ji.iN ic  też -d/iAynego. bow iem  
Acszyistko z a łg a ło  oni ilją-l-aźnych 
potrzeb frontu. Zw yc ięsk ie  w o j 
nyr zagwarantoAcały Polsce na­
leżne je j  graruicę i siwarzyły fz 
R zeczp osp o lite j mocarstA-o. z 
któ.rem A\rrogoAcie m uszk i liczyć 
się poA\Tażnie.

W  ro/Avoju Aćojska ipolwkiego 
w ubiegłem dziesięcioleciu naiz- 
różni ać inożn a."Vyraźniiearafery 
okresy; ATOjennyc budoAAry' ]>od- 
A\ral'u onganiza-cj.! A\o.jska pokot ,' 
jow W m . najcięższy okres Jciw- 
zysu a\t latach 192  ̂ — 1926 i 
wreszcie c-zAĆąrty- jeszcze niuS 
skończony okres budoAvy potę­
gi jiaustAca i Mro;jska ookskieg^i

O d imezątku o d z y s Kania, nie-- 
p od leg łośc i  1918 r P o lsk a  toczy7 
w a lk i  z U kra iń cam i,  Czecham i. 

.N ieu ican i' i aa reszc ie  z  na jazd-em 
bol'SŻ,ęv lickim. W a lk a  'poęzątką-> 
aVo proAAadsona 1)yla w y łą c z n ie  
■przy pomocAr ochotnikÓAv, a -do­
p iero  po zebran iu  się S Se im u  
p  r z ep ro  w  ad zon o w  P o lsce*  stop- 
nioAeą n ja b ib za c ję  6 rocznikcma

Akspóluość intere^ó-AC 1 Avspól- 
ite. TiiebezpiieczeuS-tAAro w ią ż e  Po l 
skę .lz  ]AOA\rstalcmi na g ra n ic y  
Pasji upAsemi pa/óstAAami —  
•fot/iAvą i Esto.n j ą "  k tó re  aa ty.njiże 
częj^ie *zmaiga:lyT się ra n-aAvalą fjoJjj 
sze\ATi(iką.

7 aa iosna 1920 r. Po lska  poda,- 
j e  ręk ę  bu dzące j  s i^ c lo  n icpod- 
logłdśc i U k rn in ie .  A l e  te j  dale- 
koA\'zroc/.uej p o l i t y k : N a c z e ln e ­
go W od za ,  niestety7, spo lecze i i-  
s( a\“o ffialsikie nic rnziimi.alK), tę 
tjp)ż na Acielką 'skalę, za k ro jon a  
o p e ra c ja  na K i j ó w  nie dala lye li  
Avyn:kÓAir, ja k ic h  m ożna , się by 
ło spodz iew ać .

Akspanniłe ŻAvycięstwo -ftiie- 
dzy7 WWslą. ^Pieprzem i Bug.iem. 
oraz. ostateczny <?i-os zadany ar- 
mji czerwouęj nad Niemnem, 
doiirow^adzily- dyj nozejniu z So- 
Aviefami dn. 14 I października 
1920 roku.

AY I a in ifizas'ie$jstan liezebny7 
A\7o;js'.ka polsldegp d-as.ięgnąl o- 
,kioł>o lffliljiĘKi ż̂ oln iauzy .

Dz'śż dopiero w  perspeklyTA\ ie 
h it-k i lku  m ożna  Ocen ić . 'can  81- 
lirzA-mi Avysilek orgęmizacy 1 ny, 
jak idgóTd okon ano  A.v latach 1921
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— i922. W  tym okresie bowiem 
inb.epro wadz-ono de mobi liżąc, ję 
i położono podwaliny poci nov;o- 
c ?ei5 a ą oKg ali i z a c j  w y  ojska. do 
dziś w g lów nyd i swych zasu 
dach obowiązujftcą. Jest to okres 
nuj w iększego wysiłku twórcze?: 
go Av"-dzj'edzini; o rguPzacji sił 
/Aj i ojnyćh.

Opracowano wuja dekret tym 
(y.[Ksocvy o organizacji ną'j\vy/- 
sz-jfeR wła-dg wojskowych z da. 
3 sty.Ćżniu 1921 r.. o organiza­
cji w e lk ic l  jednostek sił zbrtpj- 
nych i zaisaidac.li rozkazodaw- 
stwa, o administracji i kontroli 
siły zbrojnej. t&B&szoiedo zasa-‘ 
d ach mS c-óJ n> 7 h ocgfain i za cji s ił 
zbrój nyfph z dnia ! 1 sierpnia 
1921 r. Jyasiępnie uyial;q:no or- 
dre - de - bataille pokojoAcc 
na 30 d yw izy j  piechot , 3-nli pnł 
kowych. ortiiz clzi.ekięću w$ęłkieh 
jednostteik kawale rj i. Zamiast 
(1 otycivc/,a.sowycli siedmiu okrę­
gów generalnych, utwmrzonp 
•dziesięć okręgów korpusów^ ńa 
kióre kraj cały podbielono.

Stan liczebny wo jska na -ste- 
ćpie pokojowej określono liczbą 
250 tys. żołnierzyk nie licząc ka 
d ry  zawodowej. Opracowano po 
nadto pierwszą w Europie pra­
gmatykę oficspską. dokonano, 
trudnej w ery fikac ji oficerów i 
niezbędnej ich selekcji, stwo­
rzono regnlamijify, obowiązują­
ce do dnia dzisiejszego, przyąeHą 
piono do bndowćy przemysłu wTo.a 
jennego i t. p.

Tak pomyślny rozwój w o j-  
Wku zirslał nagłe p czerw a ny. z 
chwilą. gdv nie stało Marsżfił- 
ka Piłsudskiego.

W 1923 r. nastąpi!\ zmiany na 
jśtanoAwiskach kierowniczych w  
wojsku. Wszystko poczęło się 
rwać. N ie ovło jednpj myśli kie 
rownic^ej. Wszystko uzależnio­
ne było od zmi miajacy eh sie 
ministrów, zal.bżnycli ezegfokroć 
od tych. -czy7 inny-eh wp! \ w iiw 
st ron n.ref av jp o 1 ifyc z nyeh.

To też fcałyydorobek tjógo o- 
krósn topniał a w o j s k o  prze­
szło przez ciężki k ry  zygg trwa­
jący  blisko 3 lata. Naistąpstwem 
tego k r y z y s 11 byd upadek ■dyscyj 
pliny w  AĆojsk u i rozbicie go ńa 
dwa obozy; co ( [ o p r o w a d z i ł o  
wreszcie do starcia w  m a ju  1926 
r.- które p o c h ło n ę l i  w prawdzie 
w ie le  ofiar, ale p rzyczyn iło^ ię  
do oczyszczeni; a g^tnósfery. Po ­
wrót zaś Twórcy wojska 'Mar­
szałka Piłsudskiego do władzy

wpinowadzn jo. ty okres rozkwi­
tu.

.Pierwszy • zadanie, wobec któ- 
regoSMmiął Marszałek Prlstickski 
po przewrocie maj owym, po le­
gało na oczyisz-ozeniu wojska' z 
cluiubsbrw, które 'tak bujnie roz 
p len iły  «się w  ciągu lat ufeyg- 
łycli. Szereg zmiian na -odpowie­
dzialnych. stano A\7i-skkćh i ścisłe 
prźteiitrzeganie zasady ,,A\łaści- 
w y  człow iek jia wł.ąóeiwem miej 
fficu“ , doprowadziły fezydiko do 
sana'ćji wewnętrznych stosun­
ków w 'wojsku 

: tJ#t'a-ł€rnie za>sad organizącj 
na jAcyższych władz, wo.jsko- 
wyTch. powołanie-do jżycia Korni 
tein Obrony7 Państw^, ustano- 
nowienie Generalnego łnspekto 
f a t u  Sił Zbrojnych i podporząd­
kowanie mu Szfaini Generalne­
go — qto-~zśisadnlcze zagadnie­
nia, rozwiązane już w  pierw- 

Ęzyin roku rządów MaEgjsłłfl 
Piłsudskiego.

Wszelkie srprawy. związane z 
żyćciem bieżącem wojska, prze- 

kązłym do AMinisferstwa Spraw 
Wojskowych. P od n ies iono  stan 
liczebny armji drogą redukcji 
czyn ności adm: nistracy j nySSh,
s.łużlrŚ! awir lownic/cj. uzupełnię 
nia formacyęj u'eeA\nMę.upy;jnymh. 
Wproi^adzono stróżów7 - -warto­
wników7 i rzemieślnikóiy cyw il­
nych. Zmieniono system Avciela;- 
nia Eekrutóiil co pozw7ala teraz 
szkolić 'pododdziały o jednoli­
tym poziomie wyszkaKpia. Prze 
proAcadzono reformo a v a 7,szkole­
nia, kładąc Aidększy nacisk na 
ćwiczenin as7 obozach i terenach 
zajętych. Zainicjowano <łorocz­
ne ć a , iczenia mio-dzydywizyjne 
z zastosoA^animu ćrodG W  A\7al-

P. Pit) 1)in:n. znainySpublicykte: 
z prasy l low icck ie j Avojisk*ow7ej 
.ogłosił as7 n-rze 40 iygodni k» 
..Ogoniok“ ijmrtyknł na temat 
zbrojeń i pogotowiu Acojennego 
w ispółczosmycb Njierniec. Q|u'nja 
ta sow7ieckiego l publicyasty (a 
może i Asroj^skoAcego dy7gnitarza), 
zajmującego się stale za-gadirie- 
niapr:' rozdirojęnioAS7emi, jest po­
dwójn ie  infere.su jćtrca. Nacie­

ki i m etod Avyr,szkolenia. Prze-, 
proAcadzono as7 w ys zk o le n iu  
As7&półdzia łanie AA7szyriStkich bro- 
ni. ZrcformoAArano szkolnictAVO 
AAcjskowłój oraz p r zy s tą p ion o  do 
,reA\7i z j i  o Io o a a i łu ją c y c h  regu la -  
m ino  a 7.

S k u tk i  ty7cb posun ięć .  av d z ie ­
d z in ie  Awyszkolenia i o rg a n iza c j i  
u jaAvn ily  ju ż  ,j)iej'\V:Tże' m ańe- 
A\*ry a\t l.927;Jr., s'

Goorgan izowano ppi%yspo&o- 
bienie'yw7oj.skoAve i AcycliÓAyąnjęi 
fizy^pzn^iJGdy pod iym  Avżglę7;, 
dem pi'zed (hNuna laty stała 
Polska n'h; jćclnem z ostatnich 
miej.se av Europie, dziś Avy7siiA\7a 
się na jedno z ćzolowy7ch. N a j­
lepszymi tego dowrodcm 1)yłw wić, 
niki obmp.jady7 amsterdaniskiej.

Itoz ln iib iwa przem ęs łu  woje:n. 
nego  pos tępu je ,  żywego naiprzód 
tak, że  av m i jh b ż s z e j  p r z y s z ło ­
ści Arszelk ' sprzęt w o j e n n y  kol • 
ska b ęd z ie1 ■'p r o d u k o w a ć  j u7 av 
k ra j  u.

Jeże l i  AcicC' rzu c ie  ok iem  
a\7stocz na ubiegłe, 'd z ies ięc io le ­
c ie  is tn ien ia  Po lsk i ,  to nieAi-ąt- 
pbwęy p(i?*t<a> w  rozAviążaniu za ­
gadn ien ia  o M ^ p a b k l  sta­
j e  siię. as7 c a łe j  pe łn i Avidęręz,ny7, 
Gdy p rzó d  dz ies ięc in  laty7 —  roz  
p o c z y n a ją c  SAVÓ.j by t  n ie p o d le ­
g ł y  —- jKtiisitWÓy piptskic nic po­
g a d a ł o  n i®  lub praAs7ie nic — to  
d z is ia j  ma zapeA\rm oną  obronę  
as7 pósdaci k a rn e j  i  A\ryszkolone ij 
a\7 duchu noA\7oczesnym  siły. 
z b ro jn e j ,  ra  ik ió re j cże łeS^ io i— 
g o d u y  wiicll.ich SAcy-ch p o p r z e d ­
ni kÓAV ŻółkieAMskicłi. C liodk  ieA^i. 
■czoav i ćiobietókich Wódz z w v - 
c ięsk i as7 w o.i nacji 1918 —  1920 
roku.

AVSzystko —  z e  w z g h a lu  na rze- 
c a o w c  i Avytąerr p u ją ć e  u j ę c i e  t e ­
m atu . —  poAwtóre zaś  z e  Aczg lę-  
du na d łu g o l e t n ią  p r z y j a ź ń  .nie­
m i e c k o  j | s o w ie e k ą ,  k t ó r a  n ie -  
A vą tp b i i e  u m oż l iA v i ła  p. R iab i-  
n inoAci s i ę g n i ę c i e  d o  z r ó c je j  r z e ­
c z ą 'w is ty  f b  d la  in n y c h  p u b l ic y 7- 
st ó w  11 ł ed o s t  ę p n y  c l i .

A r t y 7ku ł ,  o którym mpAva, jest 
tak obszernyiyże z konieczność:

Zbroją się, zb ro ją ...
(Głos sowiecki o niemieckich przygotowaniach wojennych).
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cgyaniczym^j sąe cło podania av 
iem miejscu na | waż u i ej,szych 
l\ lkkpj-ogu ustępów.

 Jeżeli w7 Polsce siła zbro j­
na wystawiana jast niejako na 
jkitkaz. to w ^iiemiezceb —  pis.ze • 
p. Riabinin — w  pierwszej cliwi 
li zjawiska tego- zauważyć się 
nie da. W ojskowego w  mprułu- 
rzc spctyika się bnipcfeo rzadko.

Naturalnie — powiecie na to, 
śe tak właśnie powinno być, bo 
wielu na. podstawie traktatu w er 
Salskiego Siienjcy mają prawo 
utrzymywać zaledwie 100 tysię­
cy wojska — a i to w7 charakte­
rze .siły pomacnigjzgjj as7 gftęsuti­
ku do oijgąnów bezpieczeństwa
— dla podtrzymania ładu we-';'- 
wnąflrz państwa. Atożecię rów- 
ńi'<¥| wśpomcnicć, jak  gorąco po­
pieką rząd niemiecki każdy pro 
jekt na temat m:iąilzymmxlowe- 
jjgó. rozbrojenia.
SąNie należy się jępi.mk śpie­
szyć z formułowaniem swych 
wnio-sków co do pokojowości 
niemieckieb sfer panujących. 
WpatMcieąj-lsię uważnie wBS»®2 
dzienne życie N  Tę,mieć. spóirz- 
cie wgłąb fabryk, przml-się-y 
biorstw. labdratorjów, instytu­
tów naulciwo - doświadczał - 
nycli, uniwyjsytetów :' bibljotek
— a zobaczycie wsiądzie tam 
ogromuą, skrzętną, skoncentro­
waną’ i metodyczną - - a wiec 
najgroźniejszą — pracę. N iem­
c y  posiadają już dzisiaj sto wy- 
próbowRirytdi sposobów omija­
nia norm narzuconych iim prae-zjl 
. 1 nterallierten Militiir Kontrol 
Komission". fwąźińy dane co do 
oficjalnych wydatków na w o j ­
sko. 'dawałobś® się, ;że wydatki 
te wobec niezmiennego składu 
w ojska i nie ulegającej zmianie 
siły nabyw&|jj marki powinny 
utrzymywać ŝiię na jednym po­
ziomie. W -yr z ec-z y  w  i st o śc i zaś 
wydatkowano w  192*4 f .— 430.7 
mil. miąjeek. w7 1925 — 564,4 mil. 
m., w7 1926 r. — 676 mil.^mb a 
w  1927 r. — 689^unil. m.j W  c ią­
gu tjńch trzech lat wydatki wzro 

ffiły półtora razy.
Jakże przedstawia -się skład 

,vojska? Z ogólnej iłościii i 00.000 
ludzi Ręicłiiswmhra liczy zaled­
w ie  36.229'sizeregowcó w, a zatoki
38.000 ^starszych żo.ln ie rzy i 
i 4.457,podoficerów’. Na każdych 
przeto.6 ludzi wypada l pod­

oficer. na każdych sierżant,
arna każdych 16 — 1 oficer. Na

300 żołnierzy vffiS®ją 1 pułko­
wnik, a cjiłe to maleńkie w-oj ■ 
ske§ obcęjmu j.ącca 100.000 ludzi, 
liczfyjjw sw7ym składzie 46 gene­
rałów. Takhjskład wojska ozna- 
eżc^nie co innego, jak  dążenie 
do stworzenia mocnej kadry— 
jądra przyszłej wielkiej armji 
(podkreślenie autora). Jest rze­
czą zupełnie oczywistą., ’że tegw 
rodzaju układ personalny wpj- 
ska obliczony .jest n.iógna w a- 
runł i służby wewnętrznej poli­
tycznej wspolme. z Dołują, lecz 
na aktywne przygetow-uiitasdę 
do przyszłej wojny.

Niemniejś/ą uwagą* j wraca 
pt’ę w-‘$ijiemczecb na śp.fnSE* ma­
rynarki wojennej. W  r. 1924 na 
budowiP; i uzbrojenie statków 
wydatkowano 7.8 md. n . rek, w 
1925 r. —  33.5 mil. manek, w 
.1926 r. — 54,1 mil. ra., a w 192ę 
r. — 57.6 mil. iii. kła yn.irKa wo 
■je ima liczy ogćiem około )5 tys. 
ładzi. Skład je j  pm • nalny 
przedstaw ia^,ii®poflohnie — Sak 
w Rdićbsweji izc‘. S z ^ ^ i tw c ó w  
posiada ona 9'>5n lu i/, naci ni­
mi m t  stoi >| Ja - loficerów i 
1254 ofioerow.

Tak iśię przedstawia;vsprawa 
legalnego wojska i marynarki, 
które istnieją yaKNieinczedi za 
zgodą i % wiedzą koalicji i nie 
wyW/oitu ją  żadnych protestów 
ztójątrony komisji kontrolującej 
sojuszniczej. "Najbardziej jed ­
nak ciekawą -sprawą- i zasługu­
jącą na Szczególną uwagę jesi 
zagadnienie tak zwanych ^ci­
chych rezerw" tej kadry ..w oj­
skowej. Tky kategorji dej zali­
czać należy przedewszyistkiem 
związki narodowej które trak­
towane są jprizez ministerstwo 

■śpęąw wojskowych — jako re- 
ze»wa atrmji —  a które ty te,1 lub 
innej formie utrzymują kon­
takt z ministerstwem M a w  w o j 
skcjwycli i kat przez to ostatnie 
powodowmne.

...Wbrew dawnej polityce pj®g 
w-s-zycli powojennych lat ?Izwrią- 

;zk i (^całkowicie podporządkuj 
wane .są -ministerstwu spraw woj 
skowysgli i uważane są przez to 

ąysiulnie — jako zmiana i uzu- 
pełniająća rezerwa".

..Jeżeli — ciągnie dalej7—pcm- 
sumnjemyjgzgrupowame w w y ­
szczególnionych związkach siły; 
to otrzymamy zawrotną c y f rl£
6-iu mil jonów łudzi, z czPgo 3 
m iljony wypada na wyszkolo­

nych żołnnitirzy , . ą 151.800 —  j.a 
.-oficerów# wprawdzie niektóre 
Sz jtycih zwńązków7 oficjalnie zo­
stały zlikw idowane— jako kontr 
rcwaliK-yjtua, oi-gtuijizacjc — ale 
naacet przyjąwszy. że- cyfry te w 
stos-uukii do obecnej chwili śg 
ł,lłk;ał [Wiiie przesadiunie, to i tak 
musimy się liczyć z jmjiil 
rezerwa,, będącą te roiz.p-OTZttdże­
ni u niomiicckiitagy) m.inisiejstwa 
spratc agąjskowycb".

Omówiwszy -w ten sposób 
sprawę rerzejw ludzkich p. Tia- 
binin przechodzi łzko.lei dpto.ee- 
ny czterech clecydują-óych w 
przyszłej wojn ie  czynnikóv\7: 
jisr'zemyslu v .clkiegp, cljeruji'. tran 
j^poriu i lotnictwa. Zaróurno w  
obednym stanie u i om i e-ek i og*o 
-Drzeanysiłu wielkiego i chesniicz- 
nego, jako też we wzrastają­
cych z roku na rok \\T śzabki-em 
tefnp;e możliwościach trańepor- 
'iowych — autor upatruje w ie fe  
ką ukrytą silę potencjalną w o­
jenną dzisiejszych N.ienrioc.

Co do lotnictwa publicysta 30 
wiecki kreśli następują-ce uwa­
gi:

.,Na piKlstawle traktatu wer- 
salsf ieg-o N iemcy nie mogą u- 
triiym •> wać lotnictwa wojskowe 
go, natomi-a-st.' posiadają lotnic- 
Iwp „CTWilne, którś-każdej chwi 
li UKiżp-jljyć dostosowane do po­
trzeb awojenny:cli. Ostatnie reje- 
istra-cyjne n-i;y aparatów 4PwiI- 
n.ycb lotmioz cli przekrączjiją 
cyfrę 1500. Znaczy7ęto, że Niem- 
cy^rosia-tlają obecnie nie mniej 

"od 1000 zdatnych do użytku apa­
rat ówgor a z nie mniej od 1000 do­
świadczonych lotników. Na pod 
IrzymanitSis-wego lotnictwa cy- 
wilńegjo N iemcy wyda ją  rok ro­
cznie około 50 mil. marek. AVię 
cej nie pozwalają iin wydatko­
wać A merykanie - doraocy. Ale 

jjSjtemcy' umieją tosmijać wszelkie 
zakazy, narzucone im przez a- 

fmerykahsKicli wierzycieli.. Sa­
morządy każdego pow7ażniejsze 
»go miastasurząd-zjyją ń.a aY:łasiiy,’ 
koszt 1-otniska. służbę meteoro­
logiczną i t. p. Wszystkie pocz­
towe i tełegikrfięzne koszta lot­
nictwa cywilnego^, ponosi skarb 
państwa. Obsługa-,lotnisk spo­
czyw a w  rękach policji lotni­
czej. którą utrl-ytouje . ó\Ynkdj 
skarb ^panstwa.^jibwe^ątcje dla 
fathjyk, wytwarzających"isilniki 
i różne ęz^ęści składowe statków 
powietrzny7ch, . stanowią rów-
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ułóż poważną pómocSEilla luini- 
ctwa niemiecŁ isgoA Dochodzi do 
■takich psphliwraści. że hangar 
dla? zeppe linów ! który w  myśl 
traktatu weusalski-egio powinien 
był ulec zniisńcjieniu, został od­
dany przedsiębiorstwoni filmo­
wym. jako atelier kinematogra­
ficzne. Ogólnie liczyć niilóży. 
że tnl® podtrzymanie lotnictwa 

jpNSeimey'wydają (‘ocznie co naj­
mniej I00 miijioriów ma.ęęk.

W szystkie te fakty — kończy 
i* ve rozważania p. Rinl min — 
mówią o mteju sjaWifcm, inten- 

jjA w jn  m przy  gotow y wfiniu się 
do jwojny, piowadzonein obec­
nie przez s fery rządzące nie­
mieckie. Jejpli przytem weź- 

Amiemy pod u wilgę, że iNiemcy

są gańistw&n-«zwyci ożon em, ro"ż 
ibrojKxne«i, że is 1 n iej e wojskowo 
kontrolująca komisja, - składają 
ca gi.ę w  przedstawicieli państw 

•jjojitszniczyęli i czuwająca nad 
każdy n krokiem ©iemiioc jz pnn- 
kin wid-zeaiia-febrojeń, że w re­
szcie Ameryka®je -• -doradcy
spr/eciwiają^feię w-szelkiemi spo 
.sobaini ^wydatkom wo jem a ym,— 
jako meprodukc} j,n\ m to enep- 
gja iriemieckiiego miliku-yzmn, 
która — mimo wszystko — zdo- 
łlala skupić Aak ]>otężne środki 
wojenne, ćnergja liieinieGl tego 
inTperjalizmu ipt-nje. piczeel nami 

FCk całej swej lokaizałiości-.
Niemiecki jjmperjai izm wsku 

tekfeawnetrz-nycli przyczyą sia 
nowi jednio 7ń na/słabszych o-

igni ,v fw iałowdgo 'wOojujaeego 
kapitału, a jednak i tu milita- 
ryzrn dawmo już przekroczył 
„normy przedwojenne4*. \7ed- 
łtDg obliczań fa-chowc ,w wojsko 
w y d i  na rozwinięcie wszystkich 

yswryic.h zasobów wojennych 
Niem.cy po irzebu j^4  miesiące— 
poczeąi znę\v,uvriast»ć’jmoga lata 
kr w awy-ch zapasów"’ .
| T y le  p. Ria«b.inin — publicy­
sta sowiecki —  o zbrojeniach 
nienii&okicb i niemiecki om,pogo 
trowin wojenńęm. (?4yż uwą*gi 
tę., poparte niezłomną logiką 
■cyfr i ,‘faktów, wymijgfąją. łmr- 
dziej sźwzggółowypdi komenta­
rzy, gśjgrż nie mówią same 

jl-iebiejli spjy nje wążrt>q zastano-.; 
wiej sic nad ni&tawMl

W | N H  Z A W O D Ó W  STRZE
JTŻikK  i l ! O  m i s t r z o ­

s t w o  w o i s r  p o l s k i c h

Państwowy LTiząd W. F. i P. W . 
podaje poniżej do wiadomość 
.W yn ik i tegorocznych zawodów 
siiSefeokicij o miśl rzdd \vó v .  p.. 
któiSs odbyły-się W sierpniu b.r. w 
C.s.s, w Tdfnimu (dla djiiiC-erów) 
i w7 Krakowie (dla s&e:£sgS|jwyeh)"".

Z A W O D Y  O t  R E R S K IE

/7oic '/.niintchiik óm: zespołowe
wystaw iooy cli przez, poszczegól­
ne D.O.K., zgłoszono .11 po 5 /.u- 
vnódn:kaw w  kużd; ni zesęźól \

D ó  strze la  u j e d n o s tk o w y c h  sia-
wito się: 7 kb. na 200 m etr .  1-8.j
oficerów i 1 poza' konkursem, 
z kb. na 500 iiłtr. J I. oficerów i 
1 poza konkursem. z pistoletu na 

p f f  mir. —  25 oficerów7 i 1 poza 
k-enku rsem.

brony,* wy korzystająe okna i 
Rrzwi domu. miat za.żtidanie odc- 
przęe jirzociwutlerzcnia. idące z. 
dwóch kierunków7 dła odebrania 
części utraconej wsi.

Ogień ariyldsji wlaafińj i nie­
przyjacielskiej byl uwidoczniony 
wybuchami petard i granatów 
lęcznych: ogień piechot, nieprzy­
jacielskiej strzelaniem - śłepem.

V- a nutki atinceferyczne* ko- 
rzyslne. pochmurno, bez wiatru.

W y n i k i  s t r z e la ń  b o j o w y c h .

DOK. Formacja
Trafio­
nych
figur

Trafień
Zrgszcz. 
r. k. m.

Zaoszczę­
dzonej

amunicii
Osiągnięto
punktów

U W A G I

IV 74 p. p. 20 30 2 4 naboje 277 W r. 1927 1-sze
X 4 p. p Leg. 20 28 2 2 „ 264 m iejsce zajął 4
IX 35 p. p. 18 31 1 1 248 p. s. p. — 18^
II 8 p. p. Leg. 17 31 3 — 241 pkt.

VI 53 p. p. 18 30 — — 225

O ficerska Szkoła
Piechoty 18 24 — 4 „ 204

VIII 52 p. p. 18 22 — 6 „ 201
III 77 p. p 14 28 2 — 175

VII Oddz. S). Lotn. 17 24 — — 170
V 4 p s. p 15 24 1 — 150
I U baon ckm. 12 19 1 100

PRZEBIEG Z v\VODóW.

o r f r t ' r ' / . < / h u u e  b a j o w e :  z a w o d y

s t r z e l e c k i e  —  b o j o w e  o d b y ł y 7 s i ę  

• n a .  p o l i g o n i e  w  I o r u n i i i .

> Załóż’c n ie ; b y ło  następujące: o- 
brona wiali iń w7 m ie jscowości. 
żć§poiW ‘;?ibarykndowaii y wr domu, 
na prędoe p r z y lo to w a n y  m do 0-

S'I RZEŁAN.TE DOKI A'I>N.E 

ZESPÓL,ÓW.

Warunki iatuMjs.fefyczne: korzy­
stne. OdłegKśĆ: 500 m. 'larcza: 
10-cio j îetr-śtienifowa o średnicy

największego pierścienia 1 mir. 
Pole czarne ’,tbf -średnii w  60 cm.
Ilośćbśtrzaiów: 10 dla każdego za- 
wodnika 5 pkóbńe^ Zespól: 
strzelców. Postawa: leżąc beż [jod 
półki. Czńk trwania s«1?rz.elania, 
dla 1 zawodnika: 10 minut.
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W Y N I K I :

11

Strzelania dokładnego Ogólne — zespołów

DOK. Formacja Pkt. DOK. Formacja M iej­ Strzelania Razem G W ft G 1
sce pktbojowe dokladn

X 4 p. p. Leg. 345 X 4 p. p. Leg. 1 264 345 609 W r. 1927 1 m iejsce zajął
VII 62 p. p. 345 IX 35 p p. 2 248 310 558 zespól 4 p. s. p. 539 pkt.

O fic Szk. Piech 332 VIII 62 p. p 3 201 345 546 w składzie ppuik. Gabrjel

III 7 L P  P- 325 Ofic. Szk. PiSch. 4 204 332 536 Wlad,, mjr. Jacorzyński 
Kaz , kpt. Neuman Rudolf,

V 4 p. s. p. 322 IV 74 p p 5 277 254 531 kpt. Łuska, kpt Zacny
IX : o p. p. 310) II 1 p. p. Leg. 6 241 288 529 Gustaw.

1 11 baon ckm. 298 VI 53 p. p. 7 _ 225 296 521
VI 53 p. p 296 III 77 p p 8 175 325 500

VII Oddz. SI. Lotn. 291 V 4 p. s p. 9 150 322 .472
II 8 p . d . Leg. H K »8 VII Oddz. SI. Lot. 10 170 291 461

IV 74 p. p. 254 1 II baon ckm. 11 100 298 398

JVIKtrzowistwó1' strzelcckie oraz 
nagrodę pmzee bodnią- YISY\ojok. 
ua roli P)2Sjjżdohyt aespóf 4 p.p. 
Leg. ( po raz T-szy w r. 1926) <&. 
następu jącym składzie:

I) mjr. S(a\\ar2̂ \k'ksai:w:lert', Ęj 
kpi. Leiicla J ,zel i) kpt. Al roz.ok 

.'Stefan, 4) kpt. Radziszewski L e ­
on. 5) por. Dzicwnlak Wacław7.

STRZEL \;\I i J [ : i )L (>s  riv(>\\ f: 
N A  2Ó0 MTR.

Wiur n lik i aiiwosferycznc: po­
chmurno, liezl wńal ru. Ppstawa: 
leżąc Rez oparctó. I kftść stuzitknv: 
10. Tarcza: 10-cio płerścwaik^a 
(80 cm.), pkiłe czarne 40 cm.
■ M isirzoislwo /doil.n' por. Bu­
kowski Stefan z .YfSlWojsk. Cieni r. 
( >db. .Mat. liz.br., osiągając7 88 
punktów im 100 możliwy cli. 
If-gie miejsce zajął kpi. Gości e- 
wicz Bolesław z ( IS.S. 88 • pki.
I fl-cie miejsce jz^jął kpt. AJaćche- 
wa Yik liąl z C.S.S. —  86 pkt. ,

STRZELAN IE  JE D N O S TK O W L 
* p i Y  300 iYITR.

'Warunki atrunsfeiycrżine: głgf*
neczniiie ł>ek" w iairu. Postawa: sto­
jąc. klęcząc, i łożąc (bez oparcia). 
Tarcza: jak w7 strzelaniu daikla- 
dnem yespoTowem. Ilość strza­
łów: 00 1. j. 'z każdej p«ste-wy 
po 2 sorjc 10-s( ozuJowe. Gz*i,s: 90 
.minut.

Misi rzowstwo zclośb\ t 
leski Kazimierz Iz 63 p.

por
P

. Za-
'osia-

gając 4o2tśpii.nkłów na 600 ma/d i- 
w\ ( li. tern .samem pobi-ty zhsstal 
rekord Pł.ilski osiągnięty na IV 
narotl. Zawodach strzeleckich — 
o 03 punktów.

ll-gSe miejsce zajął kpt. Go- 
Bolestew z t .'.S.. 404 

-cie micjsjjfe aa jął kjrt.
scieAs icz 
pkt. III 
Lenda 
pkt.

s t r z e l a n i e  z  p i s t o l e t u --
INA 20 YlT R .

YVa ruiiki atmosfer) ężrne: sło­
necznie I>ez w i di i'u. .ustawa: sto­
jąc z w-alnej ręki. larc/a: lO-cńo 
pierścieńiowa (30X  3 cm.).‘ ilość 
•strzałów: 12 w  .czasie 12 min ni.

MtstirZow-stwo' zdobył par. N o ­
wicki Stanisław z |78 p. p., osią­
gając 92 pii.nI-1 y na 120 możli­
wych. Ił m.iej*«$taja]' p-or. Stołnp 
ka W ikłor z Of. śzk. Piech. 89? 
pkl TIT miejsce -aa jął p(xr. Yf; i j - 
clirowski W acław z 3 p. j>. Leg:. 

"89 pki.
J jW A G \ :  W  roku 1927. f-sze

miejsce.'na 200 mtr. z kb. za jął 
kpt. Supko YAladysław z 81 
p. |>. — :§0  ;p.kl

ł-sze miejsce na 300 mir. z 
1 h. kpił fcawińsk Stan:sław z 
34 p. ]>. — 210 pkt.

Igśłze miejsce zwpiskdetu na

20 mtr. — mjr. W i zosek z 20
baęmu iy.O.Pć —  96 pkt.

łl.
ZAW ODY SZERECOW TCII.
IlośćĘkaiDoditikóio: .10 zespołów 

z poszczególnyeh D.O.K.&N4 za­
wodników do •stłi zclań jednostko­
wych iray200 mir., 40 zawodni­
ków7 do strzelać jed wist ko wy eh 
na 300 mir.

PRZEBIEG I AWSlJKI 
ZAW ODóW Aj-

Zawód \ strzeleckie Lojcrwe od­
byt)- sra| u** strzelnic) ijjpjćwój w 
C 'za r nawie.

Strzelanie dokładne na strzel­
nicy garnizonowej szkolnej w7 
AWoL J uslowskicj.

Warunki atmosferyczne —  ko­
rzystne.

W arunki strzelania,, jak dla o-
f i cerów.

W y n i k i  s t r z e la ń  z e s p o ł o w y c h .

DOK. Formacja M ie j­ Strzelania Razem U W R G 1
sce bojowe dokładne pkt.

V
VIII

IV

4 p, s. p. 
64 p p.
31 p. s k.

1
2
O

192
275
117

334
215
290

526
490
407

W roku 1927 !-sze m ie jsce za ­
jął zespó ł 76 p. p. 474 pkt.

w następu,ącym  składzie: 
st. sierż. K linder Edmtind

X
VI

VII

3 p. p. Leg. 
14 p. ul.
69 p. p

4
5
6

124
65

109

262
292
242

386
357
351

st. szereg. W ojew n ik  Lucjan 
„  „ P ietk iew icz Tym ol- 
„ „ Roszko W ład.
„ „ Janucik Daniel.

I 13 p. p. 7 110 136 246
IX 79 p. p. 8 49 185 234
II

III 1 Zdyskwalifikowano.

/

im cjsce
i>.p. L e g .  591

MisirzoWstwTo ■strzeleckie oraz 
niigT-odę przer-liodniąy Y1S W'ojsk. 
na rok 1928 zdbibyl zespul 4 p.s.p. 
w- następującym składzie:

I . ist.^iecż. Piskozub Antoni. 2. 
l.pr. Niżnik Eramisaek. 3. stizel. 
Yladzia I' aro!. 4., strzel. Roik An­
drzej, o.-strzel. YYMcfiia jan

STRZEI AN IE  (EILNOS TK()W 'E 
Z KB.

] miejsce — n a .200 mir. zdobył 
pdiil. Kaciok Michał z 4 p. -s. p. 
82 pkl. II miejsce -  na 200 mtr. 
zdobył usierż. Rlządkowski Stani, 
z 59 p. p.'rSo pl.t.. I I I  miejsce — 
na 200 mtr. zdobył płat Drewicm-



k i e w i c z  \\ ł a d y  s ł a w  z  2 6  p .  p .  

' ' 2  p k t .

1 m i e j s c e  —  i ń i ' 5 0 0  m t r .  z d o b y ł  

c h o r .  L ą f c r e ł  L c ' i k s  . z  6 1  p .  p .  

3 8 2  p k & y ł l  m i e j s c e  n a  5 0 0  m t r .  

z d o b y ł  k p i 1. W o j o w  n  i k  L i k i  j a  n  z  

j5 6  p .  ] > /  3 6 4  p k i .. 1 1 1  m i e  j s e e  —  

n a , 3 0 0  m t r .  z d o b y ł  ] > ł u t  B e d n a r ­

c z y k  A n t o n i  z ' 5 1  p .  p .  3 2 4  p k t .

L A ,  A G A :  w  r .  1 9 2 7  w  s t r z e l  j ę j \  

c l n o s t k .  n a  2 0 0  n r t r . c l o  t a r c z y  

1 2  p i e r ś e .  I - s z e  m i e j s c e y z d o b y  1 

s i e r ż .  R z y i a a n  E r a m c i s z e k  z  4  

p . E p P -  —  1 0 6  p k t .  n a  3 0 0  m t r .  

p l u t .  B c d  i u i  i y ; / . y  k  Y n t ó n i  z  5 1  

p . i ś j .  k .  —  2 4 7  p k t .

Z P R Z E B I E G U  U BG C / Y A lO k C A J  
ś\\ I Ę T A  P. \V. w  D Ę B  TC Y.

S i a r a n i e m  p o A c i a t o w A ^ © 1 i m i e j -  

s c o A i r e g o j j  k o m i t e t u  p . w .  i  j w . : f .  o d -  

J>y i o  s i ę  d n i c t o  1 4  p a ź c l z i e r i r k a .  

1 9 2 8  r .  ś w i ę t o  p . w .  r l ł a  p o w i a t u  

r - o p c z y c k i ó g o  aa7 D ę b i c  \ .

W  w i g i l  j ę  ś w i ę t ą  o c l u y l  s i c  c a  

p S t r z y k  o r k i e s t r y  g i m n a z j a l n e j .  

D t r i r a i  J 4  p a ź d f z i t e m i k a  b . r .  o  g o -. \   ̂ O
d ż i n i e  1 0 - e j  u r o c . z y s t o ś e : r o z p o ­

c z ę ł y '  s i ę  m s z o  ś w i ę t ą  w  k o ś c i e l e  

p<a , a  f j a l ń y m  z  ó i j p ó l . c w i S ^ k i w c m  

k a z a n i e m .  a,  y i g ł i g A S z o i i e m  n a  I l e  

A t y c z r i e i t i  p r z e ż k s .  p r o f .  T r y t k a  

n a  t e m a t  r o l a  AA7y c b o w r a i i i a  f i z y e z  

n e g o .

P o  n a b o ż e ń e t w i e  o d b y  l a  s i ę  d e ­
f i la d a  . p r z e d  z a s t ę p c ą  d o A ió d c y  
1 7  p . p . .  p p ł k .  K o t o w i c z e m  i  k o ­

m e n d a n t e m  p . w .  1 7  p .  p .

W  d e f i l a d z i e  w z i ę ł y  u d z i a ł  o r ­

g a n i z a c j e :

S trze lce ,  o r g a n i z a c j e  w ie js k ie .  
S o k ó ł  z D ę b i c y  i R o p c z y c ,  h u fc e  
g im n a z ja ln e  m ęsk ie  i lu ifęe l&em i-  
navjum|*£feńskięgó. h a r c e rk i ,  h a r ­
cerze .  s tra ż  p d ża ,  ia z S ę d z is z o ­
w a .  Szkoła p rzem y  slowAfpii hufiec? 
g im n a z ja ln y  z SędziszoA\ra. 
T'vi' N ar',-s4a d jo n ie  s p o rk n c y m  p r z e ­
m ó w i ł  ck> zebram c li rep re zen tan t  
miasta' DęE icy jć  ]>. A la r ja n  S i łk o w -  
ski. *—  iN ą s tęp n ie  preates ntiejsorfe 
w ego  k o m ite tu  p iw .  aa7. f. . ji. I l e n ­
iw k K e m e r ,  k o m e n d a n t  o liw  od u 
p .w ., m j r .  C ie ji ie ł iOwski podktcS: 
ś l i ł  z n a ^ p i i i e  o r g a n i z a c j i  p .w . i 
wnf. —  d z i ę k u j i^ i j e d n o c i z e ś i i i e  
]ioa\-. k o m ik  w’.f. i p.A\-. o ra z  o i -  

jfgjau iA iĘ jo m  |>.av. za p r z y b y c i e  na 
ś w ię td  ]>.av. i zachęca ji>c  tych że ,  
do  d a ls z e j  p o zy  ly w i l e j  p ra cy .

ia--.

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  g ń j z p o c z ę ł y j  

s i ę  z a A c o d y -  aa g tz ę  p i ł k i  k o s z y  k o -  

AArc j .  a  4  d i  r r a y n y  p.AA A c i e j s k i e ?  

o d b y ł y '  m a r & z  : I 0  k m . ,  z  k t ó r y - c l i  

] ) i o C A A 7s z a  p r z y  b y ł a  d o  m e l y  c ł p i i -  

ż y i u i  p . A A 7. z e  S t i j  b i e r n e j  a v  7 1  

m i i i .

W  S o k o l e  p o d e j i n o A A r a n ó  w s z y s t  

k i o h  b i o r ą c y c l i  u d z i a ł  a v  ż i a r w o -  

d a c h  o b i a d e m .  u r z ą d z i m y  m  s t a ­

r a n i e m  m i e j s c o A A  e g o  k o m i t e t u  

g .w .
O  g a d z i n i e  l 4 - ' e j  m i n .  5 0  r o z p o ­

c z ę ł y  s i ę  z a A s t o d y  l e k ł t o a t l e t  y c z u - e  

( p i ę c i o b ó j ) .

Z w y c i ę z c ą  ' p i ę ę % i j x > j u  z j p ś t e i l  

L e j a  A d a m  ( S o k ó ł ) ,  p k t ó r A  o s i ą ­

g n ą !  n a  5 . 0 0 0  l i i o ż l i A c y l l i  2 . 0 8 3  — ■ 

1 9  p u n k t ó w .

W  b k s g u  n a p r z c l a j  4 . 5 0 0  n i .  

Z A A ' / c i ę ż \ ł  W f a t d y  s h i A \  K s i ą ż e k  

( S o k t i l ) , ,  k l ó r y '  ] i r z e b y 7ł  trasę  a v  

d o b r e j  f o r i n i c  W . c z i a s i ^ l 5  m i n .  i 

j j f i  s e k .  P o  n i m  j - i r z y  I i a  I  w  c z a s i e !  

1 4 . 5 0  m i n .  K ę d z i o r  S j a m s ł a A A 7

( S w k ó ł ) .

W y n :kł zawodów:

‘S k o k  w d a ł :  B a k a l a  J a n  :5 . 5 5  n i .  

( S o k ó ł ) .  L e j a  A d a m  p - R 9  m. ( M S  

U l ) .

I \ z u t  d y d k i e m :  S k o c z e k  2 5 . 8 5  m .  

( h u f i e c ;  g ł ó w n y ) .  B  o k a  l a  J a n  

2 4 .7 7 * » m .  ( S o k ó ł ) .

R z u t  . - o s z c z e p e m :  S k o c z e k  4 7 . 5 0  

n i  ( u  c g  e ń  g i . n i i n . ) .  1 . " L e j a , .  A d a  l j s 

5 9 . 6 5  m .

B i e ś -  i 0 &  c c :  L e j ^  A d a m

1 5 ' s e k . .  W i ś n i e w s k i  K a z d m i e i t B  

1 3 .5  - a e k .  ( b u f .  g i r . i n . ) .

B i e g  n a  p r z e ł a j :  K s i ą ż e k  W  l a  -

cl s ł a A A 7 1 3 .2 5  m i n .  ( S o k ó ł ) .  K ę ­

d z i o r  S t a n i s ł a w  1 4  3 0  m i m .  ( S d k  

k ó ł ) .

B i e g  n a  4 0 0  m t r . :  W i ś n i e w s k i  

K a z i m i e r z  5 6  s e k .

\ v  p i ę c i o U r j i i  p i - e r w s ą e  m i e j s c e  

z a j ą ł  L e j a  i \ d a m  ( S u k ó l ) .  d r u g i e  

m i e j s c e  S U e f e - e k  A l o j z y '  ( l i u f r e c  

g i m n . ) .

P o  ; A i A A 7o d a c ł i  p i  z c - A v o c l  n  i e z ą L l y ?  

k o m i t e t u  ] > ó w i a t o A A 7e g o  j>.aat . i \a7.L 
s t a r o s t a  L o r c t .  r o z d a ł  . A v y ' c i ę 7x ; o m  

i i a g r Ę d y .

K  (  )  Ł  A  P O  R T O  Z  W 1 A  Z  K U  

P R A C Y  \ i O C A R S d A Y O W E J

D o  o g ó l n o p o l s k i e g o  d o r o b k u  

aa7 p r a c y  n a d  p .  av ; ? p r z y f j A ł  i j e -  

■s2 ' ( » z p “  j e d n a  o r g a n i z a c j a ,  k t ó r a

N A R Ó D  I W O J S K O

lictrazie działa ty lk o  na tereniej 
WarszawA7 i Iic-/ ' obecnie około 
wU członków  w  5 kompanjacłi.

G ru p u je  oirą aa solufe m łodz ie ż  
lźp fit iieśln .cząći robotn iczą , k t ó ­
rą \A7AjęłiOAA7ać zamieiiza  na zdro- 
AAtyrch i pożyrteczny cli obyieatcdk 
kra ju .

D la tego  ytjfez p ra c y  w7 Ko lach  
SportoAA yrcli n ie  oribyAA7a „się i nici 
bęclzidśjodbA'AA7ac się a> > łączn ic  
aa dzieclzimis iprzArsposóbienia 
AV ojskoAvego. a le  obejmoA', ać bę- 
cizio i rapifcfójjniuj-śl t r z y  Avielkie 
d z ia ły  aa a cbo\A7a\A Cze: aa ą cIio -
ccanie ducha, ciała i .przygodoaa u 
mie do obrcmy, k ra ju .

O p a r t e  na stare j id eo lo g j i  le- 
gjonoAA7e j.  na m iłośc i te go  a a s z a '-  

s ł k ieg o  cd jes t  umiloAAaiie lYjtzlez 
1 'tó i^ zą  pracę M arsza łka  Piłsml- 
sk ie go  ma.jądsza myKl p.rzeAA"od- 
n ią  m yś l .  ..Bóg. O jęĄ yzn u  i O- 
l io w ią z e k " .  prow adzonfe Acypró- 
boAAanemi m etodam i tak \Aro jsko  
Avefn! j a k  i Irajiderskienu ro k u ją  
KoLMSportcówye Z P. M. ja k  nai- 
lepsze nar lz ie je  na przy^zicyść. 
Prowmdzone prz/Ęz dobry7 zespół 
instruktorÓAA7 n a p ra w d ę  k och a ją  
cycli ńrfodzjeż  i ca lem  sercem) 
oddany7eh ;̂ )raA\7oin p. aa7, d a ją  
g w a ra n c je  dobrych  plotnÓAA' i a\ v  
nikÓAV. a p r ze d ew szy s tk ie m  
świiptlirte i bo iska  Kół staną się 
ośrodk iem . a v  któr&cb skupiać 
się b ęd z ie  m łod z ie ż  tał szkól 
r z em ieś ln ic zych  jak  i robo tni- 
czy7ćh oddana iiracy ' p. aa .

ŚA\iadczyó o tęiu m ogą  dołyc łi 
c z a s ó w ^  wy niki. W  n iespełna 4 
tygodii.rę na placu b. koszar B ło ­
ci ni do p r ze g lą d u  aa7 'dniu 7  paź­
d z ie rn ik a  stanęło 5  k o n ip m i j  z 
c S ig o  3 umiindurownme' i  m a ją c  
na c ze le  p luton kursu instruktor 
sk ie go  dla podoficurÓAV przede- 
filoAvało rzę.źko i sp rężyśc ie  
pr^ecł p. pullc. \'/,iec-.koA'skiin. 
AArojeAVodci Jaro9zeAA7.ic-zejii. AArła- 
dzami Z w ią zk u  1’ raCyiJ Mocarst- 
WOAA-ej i K ó ł  SportoAATyrch, oraz. 
l ic zn ie '  zeb raną  publicznością.

W  n ied łu g im  czasie  r o zp o c z ­
n ie  ZAvią|z!ek zak ładan ie  K ó ł 
SportoA' y cii ha- terenióńproAAin- 
c jo n a ln y m  op iera jąc się g h W n ie  
mis mloicizisfży .wr.iej-ikicj.

*  E m e l .

.>Nr. 1S

Przeapłata za „Naród i Wojsko" wyrnosi z przesyłką pocztową: miesięcznic — g». 75, kwartalnie — zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem z ustępstwem 20 % 
irzy prenumerowaniu 5 egz. i wyżej, oraz z ustępstwem 30 % przy prenumerowaniu powyżej 25 egzemplarzy.

Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977. Cena pojedyńczego numeru gr. 40.

R ed ak to r  od,poAviedizialuy i A\rydaA\ca: W ładysław  Evcrt, Z a k ła d y  Gra f.  „Polska Z je d n o c zo n a "  N o w o l ip i e  2 .


